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Kontrofensywa Mark osa Krupp i jego szaika 

demokratyczne prayslqpily do konlrnkcji na Pelopo­
. nezie. - Niepokój w Alenach rc~nie 

PARYŻ PAP. - Jak Jk agenci.a EAM-
Presse, oddziały armii dem ,kratycznej zaata· 

Trikeri w zatoce Pa:gesHikos został zarekwi­
rowany przez greckie władze ateńskie i prze­
kstzakony w obóz koncentr. W obozie tym in­
ternowano już ponad 800 mieszkańców Tes­
salii. 

Podobne obozy powstały ostatnio w szeregu 
innych punktów kr'aju, a między in. w Var-

dari kolo Salonik. 
RZYM PAP. - Radio Wolnej Grecji komu­

nikuje, że szwadron kawalerii i inne oddziały 
powstańcze zaatakowały pozycje wojs~ rządo­
wych w okolicach Sterio i Surti w Tessalii. 
Po kilkugodzinnej walce oddziały rządowe 
stały wyrzucone z zajmowanych pozycji. 

Sukces komunistów w Paryżu 
1 wyborach samorządowych w Malakotr otrzymali 48 proc. wszystkich głosów 
PARYŻ, PAP. - ?głoszono osta~e~z~e wy I kowane ~gr~powania t~w. „trzeciej siły" -

niki wyborów miejsklch na przedm1escm Pa- 2.417 głoso:w l 5 ~andatow:. . . 
. - r . w porownamu z wymkam1 poprzednich 

ryża-Malakoff. Komumsci wYSunę 1 się na wyborów miejskich, z października 1947 r. ko-
pierwsze miejsce, zdobYWając 6.282 głosy (48 muniści otrzymali większą ilość głosów, nato­
proc.) i 13 mandatów. RPF (partia de Gaul- miast partia de Gaulle'a zmniejszyła swój stan 
le'a) otrzymała 4.284 głosy i 9 mandatów, Zblo posiadania z 10 mandatów, na 9. 

Alfred Krupp (pierwszy z prawej) w otocze­
niu rekinów kapitału niemieckiego - słucha 
aktu oskarżenia przed trybunałem w Norym• 
berdze. 

~~=łyt~:re;ł-O::jsc:::!:o!~n/el~re~~~z!~ Przy1·ęc1· I w ambasadz1·e R p w Moskw·1e 
rządu ateńskiego. Pomimo zapowiedzi Aten 
rychłej likwidacji powstańców na tym odcin- • • . 
ku, ludzie generała Markosa uderzyli równo- • • 
CLeśnie na 1 miejscowści w: r~jon~e. Koryntu. Członkowie rządu ZSRR z min. Mołotowem na c.zele gośćmi rządu polskiego 
Ogłoszony przez rząd atensk1 ohcJalny ko- . . , . . . 

;.1t1unil:i!:t 0 akcji powstańców wywołał w Ate·t MOSKWA PAP. W pbnieddałek o godz1n1eł~ w1tall: Premier. Cyrank~ew1cz, wicepre- spraw zagranicznych Wyszyński i Zorin, wite 
ach 11ne wrażenie. W rejonie Koryntu pof a 18-ej prezes Rady Ministrów Rzeczypospolitej mier Gom~łka, • mhm;l1'r Minc i 11Dlba5ador ~:in1~1rawie hanalu zagrani<:z.nego Krutikow i 
·1 · · · k · d tk' N szkowsln s1~m1CZa t ~ -~•- · Zwi 

w1 y się po raz pierwszy w1ę sze ie nos 1 \Polskiej tow Józef Cyranklewicz z małżonką · • • . . ~ s n .... w, marszCUll\.oWłe ąz.ku Ra• 
powstańcze, Jakkolwiek teren w tych okoli- · • . l .Na przyjęclU obecn! byli: wicepremier i dzieckiego Budienny, Goworow, Wierszynln. 
cach jest szczególnie niedogodny do działań oraz ambasador R. P. w Moskwie ob. Marian Dllnister spraw zagranicznych ZSRR - W. M. Miereckow, ambasador ZSRR w Polsce Lebie­
partyzanckich. Naszkowski z małżonką wydali z okazji poby· Mołotow z małżonk~. wicepremier i minister diew~ przedstawiciel hilD.dlowy ZSRR w War• 
PARYŻ PAP. - Agencja EA. 1-Press dowia tu polskiej deleqacji rządowej w stolicy ZSRR handlu. zag_~anicznego ZSRR Mik~jan~ !llinist~r szaWte Łoszakow, wyżsi urzędnicy radzieckie 

duje się z Aten, że klasztor na . półwyspie przyjęcie w salonach ambasady. Przybyłych komurukac11 ZSRR Kowalow, w1cemm1strow1e go MSZ i ministerstwa handlu zagranicznego, 

Koni I ikt egipsko-bryłyiski 
ostrzelane przez lotników egipskich pod El-Arish 

generalicja radziecka, prezes komitetu sło­
wiańskiego, Gundo:row, przedstawiciele świata 
literackiego, Ilia Erenburg i 'poeta Surkow wy 
bitni radueccy działa.cze teatralni Bierseirlew 
Liwanom, Tairow, Obraze<>w, kompozytor Ch~ 
czaturian, prezes związku plastyków Gerasi~ 
mow, wybitni uczeni radzieccy m, in. członki 
ni akademii nauk ZSRR Stern i inni. Samoloty RAFu zostały 

LONDYN, PAP. Jak donosi z Kairu Agen 
cja Reutera, tamtejsze koła poinformowane 
potwierdziły wiadomość, że samolot należący 
do lotnictwa egipskiego, ostrzeliwał przed kil­
ku dniami samolot RAF nad El-Arish na gra­
nicy palestyńsko - egipskiej. 

nowego i samolot obcy wówczas się oddalił 
Lotnik egipski podążył za nim i ponownie 
dał ognia. 

LONDYN, PAP. Rzecznik Foreign Office 
oświadczył że Wielka 

0

Brytania skierowała 
do Egiptu protest przeciwko ostrzeliwaniu 
przez samoloty egipski~ typu Spitfire - 22 

aparatów 
wyspem 
Egiptu. 

RAF-u przelatujących nad pół-
Sinai w drodze z Palestyny do Poza tym wśród zaproszonych gości byli 

wszyscy akredytowani w Moskwie przedstawi 

Jeden z aparatów brytyjskich doznał 

uszkodzenia. Egipcjanie twierdzą, że samolot 
brytyjski przelatywał nad zakazanym tere-
nem. 

ciele państw obcych z dziekanem korpusu dy· 
plomatycznego amb. Fu-Pin-Czangiem na czele 
oraz przedstawiciele prasy radzieckiej i zagra 
nicz.nej. 

Przyjęcie od!było się w serdecznej abnosie• 
Poseł brytyjski w Kairze E.A. Chapman 

zaprotestował w tej sprawie wobec rządu 
egipskiego. Dziennik „Al Misri" podaje, że 

samolot brytyjski wYlądował w Fayid, głów­
nej kwaterze sił zbrojnych na środkowYm 
Wschodzie, podziurawiony 30 pocitlkami. 

„Gaul~iter USA w Szwecji'' 
rze. 

* * * 
MOSKWA, PAP. - Premier €yrankiewicz 

z małżonką wicepremier Gomułka minister 
Minc oraz inni członkowie polskiej delegacji 
rządowej wraz z ambasadorem RP Naszkow­
skim obecni byli wczoraj w słynnym moskiew 
skim teatrze artystycznym (Mchat) na przed­
stawieniu „Dni i noce". Delegacji polskiej 
towarzyszył wiceminister spraw zagranicznych 
ZSRR Wyszyński i ambasador radziecki w 
Polsce Lebiediew. 

Iowy poseł amerykański w Sztokholmie Matthews grozi 
stawiaiącym się potędze dolara 

kraiom przeciw-

Nokraszy - Pasza stwierdził, że t>ilot egip­
ski zobaczył obcy samolot nad koszarami 
armii egipskiej na obszarze El Arisb. Pilot 
egipski zaczął więc strzelać z karabinu maszy 

w 

M~n~inrii 

SZTOIGIOLM PA•P. - Prasa szwedzka p-0d­
dala ostrej lkry>tyc€ 1pr:z;emó·wien.ie noweg-0 po­
sł-a USA w Sztokholmie 1MaibtheW6'a, wygłosz.o­
.ne pr.zezeń llliedawno tva posiedzeniu amery-

MOSKWA PAP. - W prz.eglądzie sytuacji wojennej w Chinach, put.kownLk Jachalakow 
stwierdza na łamach pon iedziałkowej „Prawdy", ie od lat.a roku ubiegłego chińska armia 
ludowa prowadzi n•i.emal bez nr.zerwy zwycię;;iką ofensywę na wtSzysibkich frontach„ W wy­
niku slmtecznego natarcia woj::.k ludowych. w rękach ich znajduje się obecnie 9/10 całe­
go terytorium Mandżurii łącznie z najwjększymi miastami - Charbinem, Cycykarem i in. 

Watliki- toczą się o Mukden, Czang-Czung i Girin, których roobycle pra:ez wojsk.a ludo­
we oznaczać będzi:! cał.kowite oczyszczenieMandżurii od armii Kuomintangu. 

W Chinach północnych armia ludowa zajęla calą prowincję Szan-Si i posuwa się wgłąb 
prowincji Hopei. Głów.ne siły _>:uomi,nta.ngu na tych obszarach są b'lokowa,ne przez wojska 
lu<lowe w 1Jrój1kąoie Pelkin -~aodin - Tiang-Tsiln, gdzie .toczą sie z·atia11te wa,Jki. Wojs1k,a 
tle-mokirai~vczne opanowały p.r~wie CG>lf pół~w ~ · 

J;:ańSJko - .szwedzkiej i'l!by haind'1owej. 

• * • 

„Poseł USA - pisze dziennik „Ny Dag" 
lllie u.siłoiwał na.wet ukrywać tego faik.tu, iż St. 
Zjed.noez.one zamierzają mieswć się do spraw 
wew.nętrwych pańs'tw €uro.pejsildcli a nawet 
po·d~jm-ówać odtPowiedruie ikffoiki pr.zedwlko 
1par,tiom politycznym lub ugrnpowaniom, !które 
ośmi,elą slę przeciwstawić „wszechipo'tęż·nemu" 
do,larnwi. MOSKWA, PAP. - W poniedziałek wieczo 

Ton, jak-im przemawJal poseł USA - pod- rem w wielkiej sali Konserwatorium Moskiew 
kreśla gazeta, - świadczy}, że czuie się on J skiego odbył się drugi koncert z udziałem 
już jak „gauleiter" amerykafzski w Szwecji. Grzegorza Fitelberga i Eugenii Umińskiej. 

Protest komunistów brytyjskie~ 
przeciw ;nterwenc•i anglosaskiej w Grecji 

LÓNDYN, PAP. Brytyjska Pariia Komuni· tycmych narodów Jugosławii, Bulgarll I Alba­
styczna ogłosii!ła odezwę protest·ującą prze- nii, aby zamaskować interwencje AnglH i Sta 
ciwJco pomocy w.ojskowej, dostarczanej przez nów Zjednoczonych w Grecji i zdobyć pre· 
zachodnicb im{1erialistów faszystowsko-monar te:Cst do wojskowej okupacji bazy greckiej. 
chistycznej dyktaturze walczącej przeciw~o O,dezwa stwierdza, że rząd gen. Markosa 
narodowi greckiemu. i armia demokratycrna prowadzą w dalszym 

Odezwa stwierd1,a, że amerykańsko·angiel ciągu walkę rozpoczętą przez naród grecki 
ski imperializm dostarcza pomocy faszystom przeciwko Hitlerowi i greckim Quislip.gom, 
greckim, gdyż pragnie opanować Grecję i którzy wysługiwali się hitlerowcom, a obec· 
przekształcić ją w bazę wojskową na wschod ne wysługują się amerykańskim i angielskim 

l
nich obszarach morza Sródziemnego. Grecja imperialistom. 
ma stanowić bazę wypadową przeciwko de- Odezwa apeluje do narodu brytyjskiego i 
mokratycznym republikom na Ba~kanach. prze amerykańskiego, by zdwoił swe wysiłki celem 
ciwko ruchowi · wyzwoleńczemu na środko- zmuszenia rządów do zaniechania interwencji 
wym wschodzie 1 przeciwko Związkowi Ra- w Grecji. 
dzieckiemu. Odezwa została podpisana przez sekretarza 

Odezwa pod~re~Ja, że imperialiści nucają genera~~~~~kle:ł \Ra;1,l!il..,K~~ 
AS~il lliOlli aidr~ d~ H...... _ 
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W trzecią rocznicę wyzwo enia Ł~dzi 
Uroczyste posiedzenie Miejskiej Rady Narodowe1 

\V sali Tetatru Wojska P-0lskiego odbyło Pik. Arzamascew przem.awiał ja.ko .przedsta- Prezes MRN tow. Andrzejak odczytał tekst 
się wczoraj uroczyste posiedzenie Miejskiej J wideł sojuszniczej .Armu Radzieckie]:. Poda: depesz wysłanych przez MRN do Prezy(łen.ta 
R'.ldy Narodow~j pośw.ięcone trzeciej Rocz· liśmy . bratni~ dło{1 narodowi pol;k1emu•,'.• il R. P. ob. Bolesława Bieruta, do premiera tow. 
mcy Wyzwolema Łodzi,, wspolme rn1szczyl1~my faszyzm ~ · t~~row . · . Cyrankie>vicza i do Marszałka · Polski ob. Zy-
Przewodniczący MRN tow. Andrzejak za· J~żeli tr'"'.al_a i mo~na bę~z1e przy!azn naro- mierskiego. 

gaił posiedzenie wita3·ąc priedst&wicieli dow słow1ansk1ch, zadna siła na. s me pokona . Na zakończenie ofici·.a1ne1· części uroczysta-
' · l · • · całą ener-partii politycznych, związ-:Ców zawodowych, W tmię naszej wo no.sel. musimy ści Prezydent Łodzi tow. Eugeniusz Stawiński 

instytucji społecznych, Woj,ska Polskiego, g~ę wytężyć -~la um~~nia pokoJ~· -:- o.kul'. wręczył nagrodę muzyczną naszego miasta 
Armii Radzie~kiej rektorów wyższych uczel-1 kiem na czesc przyjazm . polsko-iadzieckieJ 1 ob. Prorektorowi prof. Helenie Kijeńskiej-Dob 
ni, duchowieÓstw~ i delegatów Rad Zakłada- odrodzonego Wojska Polskieyo. P~· Arzama-
wych. .. lscew zakończył swoje przemow1eme. kiewkzowej. 

Następnie głos zabrał tow. Prezydent Euge- D do Prezydenta R p 
niusz Stawiński. . . . • epesza • • 
dzieje naszego miasta. Trudne zadanie miał sa Prezydent Rzeczypo6p-0li·tej Polskiej 

W swoim sprawozdaniu Prezydent omow1ł l 
morząd Łodzi po wyzwoleniu, by postawić Wa.rszawa - Belweder. 
Łódź w rzędzie miast, :zaspakajających jak. Miej6ike. Rada Narodowa, .zgromadzone. na uroc~ys.tym posiedzeniu w dniu trzeciei. rocz-
najpełniej potrzeby ludności __ pra-.:ująci;j. ":N nic wyzwolenia mia.sita spod jarzma okupacji, prz esyła Wam, Obywatelu . Prezydenci~, 
wyniku trzyletniej pracy Łódz stała się mia- Yazy zapewnienia że zahartowane w walkach z najeźdźcą i rodzimą reaikcią s.po·leczen­
stem, które w szerokim zakTesie realizuje upo :~o łódzkie z, iklasą' mboitniczą na czele nie będzie ~zczędz.ić ":'ysiłków i :i:ie ustanie w pra: 
wszechnien1e oświaty, stała się miastem wyż.. cy inad odrodzeniem gospodarczym kraju i utrwalemem potę_gi odrodzone], demokra.tycuneJ 
szych uczelni. ośrO'dkiem postępowej myśli 
na kowej w Polsce PoiJski Ludowej. . · z · k'em Radzieckim 

tt • Wierzymy, że si1lna, suwePeni:a Po.Js~a •. sprzym1~rzona ze . wiąz i 
W roku bieżącym· zostanie oddany do użyt- z brat·nirni narodami slowiańslkinn, stanie się. czynmkie~ poikoiu świ atowego, ugrootowa-ku gmach miejskiej biblioteki publicznej. · · ł ei 
Opieka •nad Matką i dzieckiem, przedszkola, nego na trwałych po.ds•tawach sprawiedliwosci 1 spo .ecm · 

żłobki, kolonie i półkolonie, świetlice i czy- Łódź, 19 sityczn~a 1948 roku. 
teinie - wszystko to należy do wielkich osią; 
gnięć robotniczej Łodzi. Również zdrowotnośc 
publiczna w porównaniu z przedwojenną sta­
nęła na wysokim poziomie. 
Przegląd dorobku trzyletniego samorządu 

łódzkiego dowodzi, że Łódź stała się jednym , 
z największych w Polsce <>'Środków gospodar- ; 
czych, administracyjnych, komunikacyjnych 11 
kulturalnych. 

„W imieniu Hmorządu Łodzi mogę :zepe­
wnlć prawowitych gospodarzy naHego mia- ; 
st& - klaBę robotnicz,ą, że wzmożemy swoje 
wysiłki dla dohra liwiata pracy, obywateli Ło 
dzi i Narodu Polskiego" - zakończył swoje 

Podpisano: 
Przewodniczący M.R.N. 

(-) Edward Andrzejak 

przemówienie tow. Prezydent. . 
Następnie głos zabrał w łmleruu frakcji ra- B ł U ID. 

dnych PPS tow. Wincenty Stawińs.ki, oddaj.ąc s a che r chu:rn ·i 
hołd poległym żołnier:zotn Armii Czerwone). i w ar·tykuJe pod tym tytułem wczorajszy 
odrodwnego Wojska Polskiego, którzy życte „Robotnik" w ootrych słowaoh pot~ia Leoilla 
1we oddali dla wyzwolenia naszego miasta. Pol Bluma, który n.a. łamach „Po.pulaire" wystąpił 
ska Partia Socjalistyczna przy współpracy z z iproj-ektem „umiędzyna.rodowielllia" polsikie­
bratnią PPR i innymi partiami demokratyczny· go S!ąs.ka. 
mi będzie pracowała nad podwojeniem do- „W ten sosób pl'zywódca francuskiej parlid 
lychczasowych osiągnięć. socjalJstyczinej (SFIO) opowiedzfol się jawnie 

Tow. Loga-Sowlńtki, przemawiając w imie- po stronie tych wszystkich, którzy uporozywie 
nlu frakcji PPR, podkreślił, że t1prawozdanie próbują podcinać zręby Jadu powojennego, 
tow. Prezydenta z działalności samorządu łódz ustanowiionego jednomyślnie przez Wielkie 
kiego dowodzi, że idziemy śmiało naprzód na Mocarstwa w Jałcie i Poczdamie. W tej nie­
drodze ro.zwoju na5zego miasta. 

_ Mamy jednak jes7.:ze przed sobą bardzo poczytalnej akcji przodują od dwóch bez ma-
. ·d la lat' Amerykan.ie. Rząd francuski 1 opinia poważne zadania. Przede wszv:stkim zllkwl o-

wać musimy analfabetyzm wi.T6d dOToslych. publicma Francji dotąd opieraly się naciskowi 
Zdobycze kultury muslmy udo tępnlti jak naj amerykansklemu w tef dzieazi11ie, kierując się 

1zerszym masom robotniczym. Robotnik-nowy swym zrozumiałym interesem narodowym. 
widz teatralny - nowy czytelnik książek Obecnie Leon Blum występuje jako rzecznik 
wpłynie na kierunek twórczości artystycznej polityki amerykańskiej i - co gorsza - jalco 
aby kultura polska zytkała nowi\ uspołecznio adwokat nacjonalizmu niemieckiego. 
ni\ treść. Uważamy za nieodzowne zorganh:o- Granice Polski - granice pokoju świato­
wanie Muzeum Robotniczego w naszym młe- wego są nJenaruszalllle. Celem natomiast akcji 
ście. . amerykańskiej przeciwko naszym granicom yv dz~edzinie gospodarki komunaln~j - wi- jest wmiecalllie zamętu międzyna.rodowego 
dz1my, ze samorząd WyHedł naprzeciw przed- i mobiUzowanie żywiołów reakcyjnych wszyst-
mieściom T<>botniczym. Nie wątpimy, że w mia kich krajów. · 
rę u.zyskhvanych kredytów samorząd będzie Ze nacjonalizm i rewizjonizm niemiecki do­
czynił wysl~ki, ,aby kanalizacja,. wodoci~g~ i brze pojął intencje polHyki amerykańskiej, 
gaz -~ały się n1etylko dobrodzie1~twem srod- J 0 tym świadczy choćby skandaliczny występ 
mljc1a ŁodZil, ale dotarły do ulicy robotni- jednego z ludzi Schumachera na onegdajszym 

socjaldemokracja jest tubą nacjonalizmu. 
„Nie jest dla na:s również niespodi;ianltą, że 

obecne kierownictwo francuskiej pairt!d socja­
listycznej z Leonem Blumem na czele, id:tie na 
rękę reakcyjnym koncepcjom polityki amery­
kaiiskiej. Gdy jednak socjaliści francuscy WQ· 
bywają na to, by sekundować n.iem.ieckiM!U 
nacjonalizmowi i jak echo powtarzać rewi,zjo­
nistyczne hasła o ,,.niemieckim Wschodzie" -
to jest to dno upadku myśli politycznej wiel­
kiej niegdyś parW. Więcej - je~I to zatrata 
zupetna Ins1ynktu samozachowawczego. 

Leon Blum J jego towarzysze zeszU z dróg 
polityki socjalistycznej. Zdawało się, że e!e· 
mC'nlarny intere' narodowy Francji, prosty in­
stynkt samoobrony przed niebezpieczeństwem 
niemieckim, podtrzyma ich czujność w tych 
sprawach, w których w grę wchodzi bezpie­
czeństwo narodowe Francji. Dziś jui nawet 
i o tym . nie ma mowy. Socjalizm francuski 
tilracił świadomość klasową. Grozi mu teraz 
utrata świadomości narodowej.". 

Słusznie kolllk.luduje autor, że ani Blum, ani 
Schumacher nie mają wpływu na iksztaJ.towa­
nie Jo.sów Europy. Ale ostaLn~e wypowiedzi 
1tych pseudo - „s.ocja.\i€;tycz.nych" przywdóców 
6ą miarą kh uipaidiku, ich zdrady względem 
iklasy robotniczej i narodu. 
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USA źąda:ą 
Clarka 

Komuntści 
dym:sii gen. 

WASZYNGTON, PAP. - Partia Komuni­
styczna Stanów Zjednoczonych w deklaracji 
przesłanej prasie, podpisanej przez przywód­
ców partii - Fostera i De~sona, domag'a. się 
ustąpienia ministra sprawiedliwości Clarka i 
umorzenia sprawy o wydalenie ze Stanów 
Zjednoczonych jednego z przywódców partii 
- Aleksandra Bittelmana. 

Deklaracja podkreśla, że aresztowanie Bit­
telmana nie jest faktem sporadycznym. Rząd 
amerykański przygotowuje nowe represje, w 
celu zrealizowania swego programu wojenne­
go. Próba wydalenia Bittelmana - zaznacza 
deklaracja komunistyczna - wchodzi w za­
kres akcji profaszystowskiej, ski;rowanej nie 
tylko przeciwko partii komunistycznej, 11le 
przeciwko wszystkim zorgapizowanym .robot­
nikom, przeciwko cµdzoziemcom, Murzynom, 
Żydom oraz wszystkim działaczom postc:po­
wym. 

Amerykańska Partia Komunistyczna w 
swej deklarac.ji wzywa wszystkich obywateli 
amerykańskich, miłujących wolność, do po­
parcia żądania ustąpiertia ministra Clarka I 
umorzenia sprawy Bittelmana. 

Straik• głodowe w B zon ii 
BERLIN PAP. - Strajki glodorwe, które o­

garnęły Zagłębie Ruhry, posłużyły dz.iennilko­
wi 6-0cja•l-demokratów niemieckich (Schumache­
rowcy) za powód do nawego ataku pmeciwko 
gra.nicom Polski na Odrze i Nysie. 

„Der Telegraf", pisząc o przyczynach ru· 
chu &trajkowego, li.ie wsp-0mi11a ani słowem o 
sabotażach w dziiedzinie gospodarki żywnoś· · 
clowej w strefie brytyjskiej, nie wskazuje na 
osobę dyktatora żywnościowego Niemi·ec za­
chodnich Schlange-Schoeningena jako główne 
go sprawcy klęski głodowej, lecz uważa, że 
tylko i wylqcmie utrata ziem wschodnich 
spowodowała niemożność wyżywienia górni­
ków w Zagłębiu Ruhry. 

Biuro Prasorwe PaT'tii Jeqności SocjaJi&ty­
cz.nej (SED). naświetlając istotne powody ka­
tastrofalnej sytuacji aprowizacyjnej w strefach 
scalonych, w sposób zdecydowany od.parło ten 
dencyjne argumenty dziennika socjal-demo­
kratycznego, przypominając raz jeszcze, że od­
powiedzialność z.a utratę ziem 't:a Odrq odpo­
wiedzialność ponoszą przede wszystkim Hitler 
i polityka hitlerowska. 

„Trzeba spojrzeć prawdzie prosto w oczy I 
pogodzić się z faktem, że Niemcy będą musia­
ły dać sobie radę bez terenów za Odrą - czy­
tamy w oświadczeni'U Biura Prarowego SED.­
Nie będzie to trudne, jeśl·i uchwalona zostanie 
jedność gospodarcza Niemiec, jeśli przeprowa· 
dzl się reformę rolna w Niemczech zachodnich 
i południowych, jeśli mocarstwa zachodnie ze­
zwolą na rozwój niemi-eokiej produkcji prze­
mysłowej. Celem ożywienia ek~or•tu i wy­
mi.a.ny towarowej. oro jedvny klucz do roz­
wiązania problemu żywnosciowego w Niem­
czech zachodnich". 

DALSZE OFIARY 
na zakup streptomycyny dla 8-letnicgo Ry~ 

sia Szwarca który leży ciężko chory w szpi­
talu Anny Marii. 

Bezimiennie zł 1200; Marek Ronke zł 1000. 

cze • 0 . . · dot h 0 1 'ą posiedzeniu berlińskiej Rady Miejskiej. W dw.a - s1ągmęc1a yc czasowe p zwa ai . ól k l'kw'd „ H'tl /' o 
nam wi rz ć że na1'bliższ lata zapewni-> do- 1 P ro u po 1 1 ac11 i. era, w •a 1 .• ·iay 

ey, e "" M k.f'Bl' b · · b:I' brobyt i szczęście wszystkim mieszkańcom 1~1s e1 ~r ma r~z rzmrnwa1ą :w(, 01 me 

W związku z rocznicą śmierci Lenina, która przypada w dniu 21 stycznia, wyiwie· 
tlany będzie w kinie „WISŁA" film produkcji Radzieckiej pt, 

miasta, a w szczególności klasie robotniczej. ( takie oto h1tlerowsk1e tyrady: „Niemcy nie 
W imieniu radnych frakcji SD przemawii!ł' ~ogą. się obejść be.z .Slą~ka. Prus ~srh ',L1 •1:-:: .. 

ob. Zagórski, w imieniu SP radny Groszyński,, 1 Kła1pedy„. Nasze me1111e wschodme (/) c1er-1 
w imieniu SL - radny Błażewski, w imieniu pią pod butem polskich okupantów. Nigdy nie 
Wojewódzkiego Komitetu .żydowskiego radn'y 

1 

pozwolimy, by Polacy, którzy niegodni są mia- . 
Rogoziński. Z ramienia Wojska Polskiego wy na człowieka, korzystali z naszych ziem". I 
g~ill~:z~h~e~.Ok~ll W~~mo,że~em~~a „~=K~row~a" ~---------------------------~----------~ 

PRZYSIĘGA$ 

- · Zaiuważył,em i Sito tnie, iż pan wie . Peitro~1eisrn, srzcz.erze U1baiwiony ty1JI1 
wszystko, c-0 dotyiczy n1-0d·ed skr1omnej -0- wyznaniem „inżyniera" roze·~miał ~i ,x me 
.solby, - również zażartowa·ł Badunie- mail serdecznie i flzekł fo.ż zuipełnie clio­
tiew. Lecz Petronesou rnie zwrócił 1rwa- broduszinie: 
gi na i:e dziwne nutki, które 1brvmiały w - Teraz pan otrzyma wszelkie motli­
gł.osie jeńca, - a.le śmiem tw i erdzić, iż WO·ści 'k1u temu. aby spełnić swoje m trze­
jednego, najwa.żniejsze•go pan Jedmk aie rnie, panie Leonotiew! 
zna... Głoo Petrone.scu naibrał sen tymcntal-

- Co pan ma na my1śli? - Z lekka za- negio rnz,rzewnienia. Był pełen osobliiwe­
niefPokoił się Petrones.cu, marsżcząc brwi g'O patosu. zabarwionego niekłamanyn 
i patrzą·c wprost w o·czy „inżynierowi". entuzjazmem. Nawet Bac1himiefi.ew ize 
- Czego ja nie wiem? z.dziwierliem podniósł na niego oczy. A!e 

- Te,go, - uprzejmie ciągnął dald Ni,emiec, nie zwracaijąc na t-0 nwa.lt"i, z 
Bac'hm1etiew, - że }11ż od·cl'awna marz.y- emfazą mówił dia1ęd: 
ł·em orncować d'la dohra Niemiec.. - Odv Pan pozna Niemców lepie1j, ran 

zrozum~e. c·o zrobiłem dla pana. Pan · bę­
dzie żYł Jak książę, jak magna1t: pan bę­
dzie miał aiu.ta, wille, pi,eniądze. !<0hie­
ty, sławę.„ Pan bqdzie mia'ł takie moż~·i­
wości, o któryicl1 nie,gdy nie ośmi;llił lJy 
się pan dawnie1j marzyć. Zwłasz:cza, w 
te1i waszej, ll'bosdej, brudne•i d nieo1krzcsa­
nej Rosji_ - Pa111 jesroz,e b~1dzie kie­
dyl.Ś bardzo:, ba·rdzo wdzięcznym, :P<~nic 
inżY'nierz·e. Pan sa1m 1przekona się1 i tv j1·ż 
n-iedł•u1go. że mówię szczerą -prawdę„. · 

Po krótkiej J.Ja111zie, jaka zaipa.nowała 
P·o pełnej Patosu i oso'bliwego sentyrrnen­
tu tyrndiz,;e Petrone c·u, nim Nieimeic och­
ł·onął z wchwy1iu1t kitóry go ogarnął na 
sa1mą my1Ś'J o pcrspe'kt>'\vach Leiontiewa, 
- Ba·chmieti.ew, mierząc szpiega wz1ro-

głosie „inży1niera/'. OdiI>Owied!z..iat z całą 
sz1cze.rością, n.a .i.aką gio było stać. 

- Je.sitem pa1nu rówmież wd·z.ięczny, pa 
nie Loontiew. Dla aig·ent.a wywia·c1u nie­
m:c·cki·ego dos.tiarczenie dio Berlina .żywe­
gio inż~ f.Tie1ra Leo111~iewa ti,est równl()lz.na· 
czne z wynailaz'kiem pańŚ'kid1 L-2. Dzię­
ki panu bęidę równie·ż miał .za,gzc,zyty, 
honory no i rpieniążkii. 

- Jestem z.achwyco,ny I>O pro-s.tu spra­
wnością paińskiej ;pra·cy i paJńską szcze­
rością, - uśmieclmął sięi Bacihimie1tiew. 
- jed.nak, szczerość za szc-zero·ść: jed­
ne·go do·tychiczas nie mogę zmz,rnmfoć -
w faki S1Pos6b pa.n diowied'z.ia'ł się, że ~ię 
zna1Jd111ie właśnie na tYm -0ddn1k1u fr'On to­
W'Ylm?. 

1dem, spokojnie i d10°bitnie p·o·wiedz.iał: Pe.troinesc1p szcz-erz.e się roześmiał i. 
- Jak byim chciał dać painiu„. zrozm- patrząc wważnie na „inży.niera", w myśli 

mieć całą głębię moj.ej sz,ozerej wdz:ię- de·cy,d ,ował, czy zasłiugrnje istotnie na ro, 
oz n ości. - Popatrzał Niemcowi. w oczy alby ooo wiedzieć mu całą prawdę? 
i niewzmszenie ciągnął d1alej: - i za ro Wsza'k ta prawda nikomu ruż nie mogła 
wsz:yistk-0, co dla mni,,.. ipa'n robi nie mo- zas1z.'kod·zić. A w głębi dwsizy Petronescu 
gę- u1ścisnąć 'Pańskierl dł,oni. To fosit na1j- Pragnął :poc'hiwail'ić Się w-01bec teg

0 
nrleo­

bardzi,e:.i · krzywdzą.ce„.. krzesainegio Rosjanina sprawno·ściĄ pracy 
Petr-0nesou z wief.ka P·f'lzy:jemnoiścią wywiadu niemieokie1go. Dlatego wła1śnie 

s!1u~hał słów do.mniemanego „inży,niera". pozwolił so~ na pewną niedyskrecJe. 
Sa1tysfa'kcja, którą >0dcz1uwał, była tia'k niezbyt lfoująicą 2; wrodwn.ą ositrożno~­
wielka, 1ż nawet nie zauważył · faik,iś dizi cią wytrawne~c;i szioieg:a: 
\VDY1Ch nutek. ·Jc,tń.r~ nrn.ro~ '71n"tr" ~" i::i; Ot nr • (D. c. n.l 
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Blok demokratyczny wykonał wzięte na siebie zobowiązania 
IWqUJiad 

Wtkemars:rołek tow. Zambrowski 

Rok ubiegły wykazał„ że blok stronnictw 
demokratycznych, zahartowany W' walce prze­
:-::iw reakcj,i, wytrzymał również próbę kon­
struktywnej pracy dla Pols'ki Ludowej. Blok 
nie był kombinacją wyborczą, która jak to 
się często zdarza - rozlatuje się nazajutrz po 
WY'borach. Był to blok oparty na wspólnych 
ideowych zasadach demokracji ludowej. 

1. Wykonaliśmy zo.bowiązania wzięte na 
siebie wobec wyborców. Blok stronnictw de· 
mokraty<:7.nych szedł do wyborów pod ha­
słem stabilizacji pGiitycznej. 

z UJice-n1arszalkiem Se;n1u taUJ. Zan1brau;skin1 
produkcyjnych - w nowej postawie człowieka ności gospodarczej 

I pracy. Ruch współzawodnictwa pracy zapo- walki o pokój. 
1 politycznej kraju oraz jest przez cały świat słowiański, prze~ wszyst 

czątkowany w 1947 roku znamfonujący nowy NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. W roku 
stosunek do procesu wytwórczego ma ogrom- ubiegłym zakończyliśmy - w zasadzoie - ak­

i ne perspektywy rozwoj.u. Ru-:h ten stanowi cję wysiedlania Niemców. Pozostałe jeszcze 
; podstawową rezerwę zarówno w dziedzinie nielicznP. ich grupy nie stanowią już żadnego 
I rozwoju tempa odbudowy, w dziedzinie wzro- problemu. Zakończona została akcj,a spolsz-.:ze 
I stu masy towarnwej iak i w dziedzinie pod- nia Ziem Odzyskanvch. Osadnicy polscy zrośli 
niesienia poziomu materialnego klasy robotni I się z Ziemiami Odzyskanymi. Zakończona też 

I czeJ i całego ludu p1acującego. została w roku ubiegłym - w zasadzie -

I 3. Bl<>k stronnictw demokratycznych szedł akcja repatriacyjna. 
do wyb<>rów pl>d hasłem umocnienia suweren Granica nasza na Odue i Nyssie uznana 

Urountoili w ~niu o~wo~o~rnnia to~li 
Hołd u stóp Mauzoleum Poległych 

kie siły pokoju na świecie - jak-0 granica 
p1>koju. 

Realizując hasło umocnienia naszej suwe· 
renności, odrzuciliśmy plan Marshalla, plan 
odbudowy imperializmu niemieckiego w sercu 
Europy, plan zmierzający do całkowitego pod 
porządkowania krajów europejskich imperia· 
listom, plan podcina].ą-::y własne siły produk· 
cyjne krajów, które mu się podporządkowały 

O własnych siłach oraz dzięki rozwojowi 
wymiany gospodarczej z ZSRR i krajami de· 
mokracj; ludowej, osiągnęliśmy wię!isze re­
zultaty od krajów, które „korzystają" z po­
mocy amerykańskie.i. Na tle Europy wstrząsa· 
nej konfliktami, walczącej o niezależność, ży• 
jącej w niepewności jutra - osiągnię-.:ia na· 
sze są jaskrawe i widoczne także dla licznych 
obserwatorów zagranicznych, zwiedzających 

W dniu wczoraijszym, w trzecią rocznicę poc"Lty szita:ndarowe par·tii poli.tycz.n.ych, nasz kraj. 

Ł d d · 1 1 ,_. zw.1·ą-·'-o'w Zawo·d·nwy-", zwi·ą-·' ··u We•tera.nów Klasa robotnicza, która odegrała największą oswobodzenia o :ci spo iar:z,ma nt erow5•1'.1e- """- .v ""1 ""-
Walk 0 Nienodległość, ZwJązku b. Więźniów rolę w wal-:e o powyższe trzy hasła, klasa ro.• 

go, w godzinach rannych od.prawione zos·tało "' b t · kt • · t 19 t · d 
Pol~tycZ!Ilych, łódzkich fa'hryik., organizacji o mcza, oreJ zwycręs wo z s yczma o· 

w Katedrze l!labożeńsitwo d1iękczynne. Po na· stało się niełatwo, która włożyła w to zwy• 
bożeti-stwie Delegacje Związków Zawodowych, młodzieżowych i s'lJkół. 7lk. p r cięstw0 całą swa ofiarność, swą świadomość, 
partii politycznycih, organizacji 5połecznych Podchorążo":"'ie Cen:traiLn~j S. oły 0 it.- dyscyplinę i rozmach organizacyjny - j,eszcze 
i szkół, złożyły wieńce l!la Groibie Ndeznćllllego Wyc~owawcze! &J?rezento~ail~ bron. . · . bardziej wzmocniła swą pozy-.:ję w narodzie 
Żołnierza na placu ka-tedrainym, po czym ufor- ~1 e.rw.:-zy wiemec u ~t?,p .Mauzoleum złozylr dzięki wytężonej pracy dla odbudowy kraju 
mował się pochód, który przemas-zerował uli· w. nmenm Zarządu_ .Mt~J~~go - :prezydeti!•t i postępującej jednolitości jej szeregów. 
cami Łodzi do Pa•rkru im. Ponia.tQ'WSki1ego. ~aS1ta _tow. E. _st~w1_nski 1 wicepi:zy.dent t~w. W drugi rok po zwycięskiej batalii wy­

AJnenkiiel. W l!mlernu M.R.N. w1e.ru.e:c złozył I borczej, zwycięzca sprzed roku - Blok Stron 
Przed Mauzoleum Po'1egłyoh w wad.kach przewodniczący M.R.N. tow. Andrz.eiak, po nictw Demokratyczny-.:h - występuje ze 

u oswobodzenie na-szego miasta żoł.ni•erzy Woj- czym ko.lejna skłwdały wieńce delegacje łódz- wzmocnionym autorytetem w narodzie, bar• 
<>ka Po1lskdego i Armii Czerwonej, zaciągnęli ibej OKZZ i poszczegól:nyoh Związków Zawo- dziej jednolity, niż kiedykolwiek, scemento­
wantę honorową chorążowrn Centralnej SU.o- dowycih, Dowódzit•wo Gannizon1u Łódzikiego, wany wobec swych dwóch podstawowych za· 
ly Wyszko.leni-a SalilHamego. , o•r·ganizaoje społeczne, szkoły, o.rga!Ilizacje mło łożeń ideowych: jednolitego frontu klasy ro· 

Po obu stronach Mauzołeum u51arwiły się dzieżowe i·tp. botniczej i jednoś-::i robotniczo-chłopskiej. 
n1 I li I fli'l ll'l ll ltł l l: l l ll l ll ll ll ll l lt llll l! lllll:llll ll l lllll!ll '.l!.ll!l~l~IUll~l~llll 'ltnll'l!ill!IUl .. lllllllUrnu11:1Jllllil ll:11mm11111111111. li. rn I I l11i·I I 'I I I I I I I I I l ll l1l 'llll1 l1lflm fl111 1,11 m11 111u111111 r11 11111 111111rn11 l'il lllllllllllllllllllll'•l'fllil llll! llillllillllllllllllflHllfl ll llll ll llllllllllltllflUllllUll!lll 

NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. Zmora 
band została - w zasadzie - zlikwidowana. 
Chłop uzyskał warun'kii dla spokojnej pracy. 
Zapewniono mu ład i spokój konieczny dla 
odbudowy zniszczonej wsi. Likwidacj,a band i 
!egalnych gniazd reak-.:ji mikołajczykowskiej 
pozwollła chłopu otrząsnąć się od nastrojów 
negacji i bierności. W rezultacie rok ten w 
dziedzinie świadczeń chłopa dla państwa był 

wyjątkowo wydajny. Bof"Yi!c:z•i- potrzebą .- pia-•• Na sku1ek przezwyciężenia naslro]ÓW tym- __________ ... _______________ •_•.z. 

~~~=~w~:~~·sk~e~=~~c1tcipow:ż~i~o;~~o:::n~~~ Młodz1·ez· PZPB Nr 2 b1·erze swe sprawy we własne ręce tywność wsi w dziedzinie odbudowy już nie 
tylko własnych gospodarstw, ale i szkół, ośrod 
ków zdrowia, dróg. Stabilizacja iJOlityczna spo 
wodowała ogromny rozwój spółdzie:czości na Niełaitwo jes.t w:yskać roZl!Ilo•wę z przedsta­
wsi, spowodowała rozwój spółdiielczych ośrod wfoiel.ami młodych, zatrudnionych u „Po:z.nań­

ków maszynowych i zapoczątkowała współza- .skiego". Obywa•tel Klejsta, •p.rze•wod.niczący 
wodnicwo pracy w rolnictwie. :związikowej sekcji młodzi•erży PZtPB Nr 2, ikoń-

Stabilizacja polityczna pozwoliła leż na 
poważne osiągnięcia w dziedzinie unormowa- c-zy właśnie jedno zebra•nie, za ohwilę ma pójść 
nia stosunków rynkowych w handlu, pozwo- na drugie, poitem jesZoCze .na posiedzenie Miej­
łiła wziąć w obronę robotnika i chłopa przed skiej Rady Narodowej. Zapracowani również 
wyzyskiem spekulacyjnym. są ob. _Gzaps.ki, sekretarz fabrv_cmego k·oła -~M 

2. Blok stronnictw demokratycznych szedł TUR, i Czesław Kw1a,tkowski, przed5taw1c1el 
do wyborów pod hasłem wykonania planu 3. ZWM. 
letniego. Trójka spoleczni:ków -z zapaJem 011}0wiada 

NIE ZA WIEDLISMY WYBORCOW. Mamy o boląc:zkach młodych, o wielkich swych pla­
za sobą rok planu 3-letniego. Rok wyjątko- nach pracy na przyszłość. 

wych trudności spowodowanych przez klęski - Zrozumcie, - mówi o.b Klej~ta - miP.· 
żywiołowe. Był to pierwszy rok bez UNRRY. J.iś.my do·tyichczas w firmie oikoh 2200 młodych, 
Mimo te trudności plan wytwórczy został wy a. codzień przyahodzą :no.wi. Jestem tu dop·ie­
konany w 103,4 procentach. Przekroczyliśmy oro od pierwszego stycznia, a.Ie i ten krótlki 
poziom produkcji 1938 roku o około 10 pro~„ czas wystarczy, by widzieć że młodzież jes·t 
a przecież rok 1938 był dwudziestym rokiem 
niepodległości! w stosunku do 1946 roku pu&Zczona 5aanopas. A trudności młodociany 
wzrost produkcji wynosił 35 proce~t. rolbotniik i robotnica ma.ją niemało. Wielu nie 

Mimo wielkie trudności podniosły się real pooiada rodzin i musi utrzymywać się o włas­
ne płace świata pracy szacunkowo na około nych 5iłach, wielu przyszło tu z wiosek i czują 
14 proc. w stosunku do roku 1946. się zagubieni w wiel:k.im mieście. Stawki ucz· 

Rok ubiegły ujaw.nil _ w nowej dziedzinie niów 5ą jesz{;ze Mos·u~a.wo llliskie, rów.n1ez 
- wyższość ustroju demokracji ludowej, U- niewielkie 5ą zarobki młodocianych robotni­
jawnił tę wyższość w dziedzinie najważniej- ków, wyrabiających ruiskie normy. A przecież 
szego elementu, stanowiącego 0 rozwoju sił trzeba jeść, ubrać się, z.a1płacić subloka·towkie 

komorne. trzeba i z,abawić się 

Władysław Klejsta Czesław KwiatkoW!ki Józef Czapski 

prz.ed5lawiciele mło.dyc!h byli w 51kładzie iprzy- , ne bo1i5iko, jeiSJt klub spo.11towy, jeet 700 tysięcy 
szłej Rady Zrukładowej. ztłottych ro.c.znie na potrzeby -s,portu. Me ilu pra· 

_ Właśnie 0 to chodzi 1 wtrąca toiw. .c~"'.'~ów z tego llrnraysta? Gdy kito ma mocne 
Kwia·tkow-ski. - Pracuję na przędza•l.ni jako p1ęsc1, to ~o ikhrb ~1e:ze ~c boksu, gdy ma 
tzw. ko.rrtwler, znam każdy jej ką:t i każdego mo.cne nogi, to do plłkr nozną 
pracownika. Chociaż mamy młodociane tkacz· Ale nam, robo1L!1.ikom, trzeba pneciez spor• 
ki, kitóre pracują :N.a sześciu krosna.eh i młode tu innego - nam trzeba gier i leklk.iej .atlety· 
.prządki, obsługujące trzy s.trol!ly, ale w.tększość lki. Nam nie o to chodzi, by hodować mistrzów 
młodych wyiilał>ia niskie no1rmy, a tym samym boiksu i piłki nożnej, aJe aby ipodruie·ŚĆ spraw· 
oitrzymuje nisik;ie płace. Trzeba, żeby ktoś :ność fizy=ną ogółu młodzieży. 

PODZIĘKOWANIE Owszem, Zwią7lki Zawodowe ma.ją na „war- s1prawdzał i badal, ouw,ał nad ich pracą i po- - Wispomnie1i,foie o sprawach oświato· 
svta.cie" sprawę podwyvki staweik ucvniów, a.Ie uczał, zachęcał. U nas w fabiryc•e nie mamy wych - czy i :na tyun odcinilru chcecie roz5ze· 

Kapitanowi JERZEMlJ BOMZE, któ­
ry bezinteresownie ofiarował dla cho­
rego Ryszarda Szwarca pewną ilosć 

streptomycyny, dając początek szlachet­
nej akcji, gorące podziękowania składa 

Redakcja 
„Głosu Robotniczego" 

nieza.leż,nie od tego og.ól młodoci'llnych pra- nawet kasy samorpomocy, a przecież przydała- rzyć zalk:.res pr.ac Rady Za:kładowej. 
co1W1IJJJków faibryki musi być o.toczony specjał- by się ona bardzo i młodym, i sta.rym. Słowem, 
ną O•pieiką Rady Zakładowej - nie może gjnąć wiele jest jeszcze d,o ZT-Obienia. 
w Uoiku 7-tysięcz.nej zało.gi. Muis.i być kito.ś, SerdecZl!lą troską moicl! młodych ro:vmów-
do kogo młodociany mógłby się udać z całym ców są sp.rawy kułturalne i sporitowe. 
zaufaniem, z pewnością, że będzie wyisłuchany - Pirz.ecież macie otu - zdaje się - Klub 
i zrozumiany. l!>laitego właiśnie o.rgainizujemy sportowy i świetlicę? 

- O, bodaj jail.< najwięcej - odpowiadają 
moJ rozmówcy. 

sekcję młodz>ie~i'.• cLla1ego domaga.my się, alby - Ows-zem, - mówili chłopcy - jeS1t pięk-
--~ ~„_....,._....,. <tl' 

1 "·~ ""'· "' · ..... olł'11 •• r1'4-i)l'1lrtliilltP1f'lla-.1z:t•~~ .... ,;"4-----~- t u _,. 

Ostatnie dni Hitlera miary i plany Hitlera mocno traciło na swej 
celowości i atrakcyjności. Zresztą, apelu Hitle 
ra o tworzeniu „Wehrwolfu'' nie usłuchali na 
wet najlepsi jego żołnierze. W tym wypadku 
najcharakterystyczniej zachowała się przerzu­
cona z Norwegii 6 Dywizja Strzelców SS. Zo­
stała ona otoczona przez amerykanów w gó­
rach Taumus. Liczyła wówczas jeszcze 15 tys. 
żołnierzy, którym Hitler rozkazał podzielić się 
na niewielkie grupy i przedostać się do „Wehr 
wolfu". Nikt z żołnierzy nie usłuchał tego 
rozkazu i nic z tego nie wyszło. 

- Czy by.liście już, obyiwateliko, w nasz.aj 
świetlicy? - pyta ob. Cza1pski. - Idżcie tam 
kiedyś i PQ'Paitrzcie. W tycil dwóch pokoJka.ch 
nJe mojina prowadzić porw·ażnej praicy oświato­
wej wśród 7-<tysięćznej za.logi. Szkoda, że nie 
widzieliście chociażby, jak.i tam tłoik ipirzy wy­
mianie lkJSiążek. Ludzie depcą sobie po pię­
ta.cih, obijają bolki, denernują się, kłócą. Jak 
raz tam zajrzy młoda dzJewczyna, to już na 
dlugj czas odbiega ją ochota z·aj~nia po raz 
drugi. A przecieri: trzeba, że,by młodzi ohodzili 
do świ·e.tłicy . Wi.elu nie umie dobrze czytać 
i pisał, wie•lu zapomniało już, czego 5ię kiedyś 
lll<auczyło. Mu6imy koniecznie zoTgan.izować 
kurs dla analfabetów, musimy ;;.tworzyć ikółka 
11!rtysityczne, ale na to musimy mieć jaikiiś od­
;powiedni lkąit. 

(ciqq dalszy) • 
Fantastyczny pomysł stworzenia „Wehrwol­

fu" nie mógł znaleźć uznania. Podobna orga­
nizacja miałaby szanse jedynie dużo wcze· 
śniej, gdy jeszcze nie wyczuwało się tego wła 
ściwego zmęczenia, gdy jeszcze był czas na 
jej należyte wyszkolenie. 
Przykład partyzantów Rosji nie wytrzymał 

krytyki w. zestawieniu z obecną sytuacją. 
Ruch partyzancki na terenach Rosji, Ukrainy 
odnosił sukcesy na skutek szale1'iczej polityki 
okupacyjnej, która sama wprost zmuszała lu­
dnoąć do organizacji partyzanckich. Sprzyjały 
temu również niesłychanie rozciągnięte fron­
ty oraz wielka ilość ludzi, zdecydowanych na 
wszystko. 

SZANSE „WEHRWOLFU'' 
Pod tym względem Niemcy znajdowały się 

w zupełnie odmiennej sytuacji, gdyż wyczu­
wał się tam ogrom.ny bra:k ludzi. Z drugiej zaś 
strony, Niemcy nie posiadały rozległych prze­
strzeni, którymi odznaczały się Rosja lub 
Ukraina. Właśnie te niezmierzone, ogromne 
tereny niesłychanie ułatwiały partyzantom 
walkę oraz sprzyjały wogóle powstaniu podo­
bnego ruchu. 

Nat·omiast, we Francji, Danii i Norwegii wal 
h »a~a.nalff-.,:.~ir, W'OW.W0H-J'--»OWi)dze-

niem dlatego, że w tych krajach wszelkie ru­
chy 'podziemne, skierowane przeciwko nam, 
znajdowały czynne poparcie i realną porno-.: ze 
strony naszych przeciwników. Poparcie i po­
moc szły przede wszystkim w dwóc-h kierun­
kach: dostarczano broń oraz szerzono propa­
gandę, popartą realną akcją na frontach propa 
gandę, istotą której była nadzieja, iż godzina 
oswobodzenia fbliża si!). 

Obe-::na sytuacja w Niemczech silą rzeczy 
przekreślała możliwość powstania podobnych 
warunków,. sprzyjających ruchowi podziemne· 
mu. O tvm wla.śni·e zaipomniał Hitler, gdy wy­
stąpił ze swoją koncepcją stworzenia „Wehr­
wolfu". 

O ile na zachodzie, według koncepcji Hitle­
ra, wlaśnie „Wehrwolf" miał odegrać rolę w 
walce z wrogiem, o tyle na wschodzie wszelki 
mi sposobami zachęcano ludność do prowadze· 
nia walki na własną rękę z Czerwoną Armią. 

Do akcji te.i wciągnięto ~eż Guderiana, 
Udział Gudeńana w kampanii, przedsięwzię 

tej przez Hitlera i mające.i na ::elu zorganizo­
wanie ludności na Wschodzie do ukrytej wal· 
ki z wrogiem, znalazł swój wyraz w tym, iż 

DECYDUJĄCY CIOS. Hitler zmusił generała do wystąpienia w ob-
Decydujący cios planom Hitlera w zakresie cej, mu roli propagatora idei Goebbelsa. 

utworzenia organizacji .,Wehrwolfu" zadało Stało się to podczas konferencji prasowej,, 
szybkie posuwanie się naprzód armii nieprzyja urządzonej dla dziennikarzy niemieckich w 
cielskiej. W parze z tym szło coraz większe wielkiej sali mini·sterstwa propagandy w Ber· 
zniechęcenie do woj:ny, do wal•ki w ogóle, nara lnie. 
st!'jące w b~yska_wicz~ym tempi~ wśród nie-I ~ude:ian, cz~jąc się d~ść niewyraźnie w ob· 
cow. Zrozumiałe 1est, iz powstanie w tych wa ce10 narzucone] mu z gory roli, opowia.tiał 1> 
runkach planowej, mocnej organizacji podziem poloi5""i»- na Wschodzie„. 
nej było niemożliwe. Samo znaczenie istnie· · 
Jria ~.olfu" „. 41DilMW • ~ l!ilil ' it.P 

- A czy już sobie upatrzyiiście talki kąt? 
Czy mo.żna qo -r,na .leźć na terenie •.,,-<tszej fir· 
my? 

Nie, w firmie mieJsco. rui, m~ ale młodzi 
siprycia.rze coś już :Sobie rzeczywiście upa.trzyl1. 

- Mamy tu pod bukiem Urząd Wojewódz­
ki. Tam bez trudu mo·żnaby wykroić lolk.Ail n.a 
świetlicę. Moż·na ·ba.rdzo łaitwo urządził tak.. 
abyśmy 5ię wcale nie 5tykaE z biu,ta•mi. Woje· 
wództwa. Jest ta.m również ipiękny ogród. Bar­
dzo mocno przy.dałby się dla naszvch dzieci 'le 

żłobika. Napi5zcie o tym, obywaitefko, do gaze­
<ty - mo~e Wojewo.da pomyśli i pójdzie nam 
na rękę„. 

Do.trzymu1ję obietnicy i ,piszę, a oib. Woje· 
woda pew:n.ie „pomyśli", a o ile będzie mógł -
to „pójdzie na rękę" zało·d-ze PZPB Nr 2. 

Sama za.ś myślę ponadto, że wszystkimi ty­
mi 5priawami, o kitórych opOJWJedzia:ła mi mło· 
d?Jie.rżorw.a. 1lrójka, rpow~e ~1iać się powinna '"'* •ikWns-. ~ ~ 
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'łl J:J. · I nie potrafi. Widział, jak wypędzono ze wsi 
. . . I> . . sołtysa i naczelnika policji, jak kułaków d-0 

PJękne są ba1k1 o bohaterach. Słuchamy ich miasta odwieziono, jak konie zmobilizowano, 
a uwagą w długie, zimowe wieczory. Młode jak żołnierze do wsi z karabinami wracali. A 
serouszka poczynają bić żywiej - na wieść co najgłówniejsze - nie było dnia, w którym 
o WyowJdębach J Waligórach, o rycerzach by ni~ wybierali władzy. 

Aż tu pewnego wieczora ojciec zaczął .wzd"l'. I k~pcona, al~ Ty się już Jakoś nie '!111orusan. 
chać i jęczeć, a matka przygarnęła dz1ed i Kiedy prZYJedzies'I:, to Ci bardzo · wiele cieka 
głośno zaszlochała. wego opowiem na ucho. 

Kołysząc się zawodziła: 

I kto-0 nam dopo-mo-że.„ 

pr.zemożnej ~Jly, o takich, co to potrafią zabi- Podniosą w górę rękę - władza. Znów pod- I kto-o się nad nami zlltu-u-je„. 
jać amoki i potwory. niosą - inna władza. Proszka nie wytrzymał i uciekł do Rady. 

Ale od najpiękniej.szef bajki jeszcze pięk- Cały dzień s.tój ttobie i podnoś w górę rękę Dziko i przeciągle wyła zamieć - mogło 
ńlejsza jest prawda - nie uda,na, nie wymy- i wciąż będziesz miał ooraz to nową władzę. A się zdawać, że i ona sprzysięgła się przeciw-
Alon<I, ,prawdziwa, najprawdziwsza prawda. oto pewnego ra'lu wrócił do .d?mu z frontu ko Proszce. 

Posluchajoie„. Stepan, którego przed tym pohCJant stale do 
w dalekiej, rosy j.skiej ziemi urodził się miasta odwo~ił. . . Smagany śniegiem, dł1ugo błądził P~oszka 

U Pasa miał bagnet na karabmie ba bezmyślnie po wsi. Sam nie wiedział dokąd raz człowiek, nie silacz nad siłacze, nie mo- ' . b -ł 
carz nad mooorze, ale prosty człowiek. gnet, a na czole --:. gwiazdę. Przez plecy y idzie i czego szuka Przemarzł do szpiku ko-

Joonyml oczyma począł patrzeć uważnie na przepas.~y, j~k kon szleją. . ści, gdy nagłe spostrzegł, że stoi przed do-
otaczający go świat J Judzi. 1 w.idział wiele Codz1en zbierał Stepan ludzi i mówił o re- mem. 

:zła na swojej ziemi. Wid.ział pola, na których 
w pocie czoła praoowa/I od rana do nocy jego 
brocJa-nlewolnicy. Widział potworne nory 
wJ.ęztert - prze.pełnfone cJerpiącymi ludźmi. 
Widzlal wie.lk!e wsie - mrące z glodu, pod­
czm gdy w ja.sn.ych, pańskich pafocach ba­
wJon.o się wesoło. Widział dzieci grużli'cze 

I obdarte. WJdział wJelkie miasta, pełne nę­
dz11a~y. Widział nory, w których mieszk,ały 
dziecJ, jak zwierzęta. Dniem l nocą słyszał 
dokoła .sie.b.le plaoz I jęk wielkiego narodu, 
nad którym panawała garstka drapieżców, nie­
godnych ludzkiego imienia. 

I len swry, zwyczajny człowiek zmV'ziął się. 
Powdedzlał, źe mu.si to wszystko' zmienić, prze­
inaczyć, żeby hidzie byli braćmi, żeby byli 
wolnl, żeby nle :Ntali głodu, nędzy, więzjeń ni 
kajdan. 

I te.n szary •człowiek wziął się do pracy, ;a­
kie/ nie podjęliby się najtężsi mocarze. Wal­
czy} dniem i nocą, bez miary, bez wytchnienia 
1 wreszcie zwycJężyl. Oswobodził swój na­
ród. Przepędził carów-katów, przepędził mor­
derców J zbrodniarzy. Zbudował państwo, 
w kt6rym wszyscy ludzie są braćmi i mają 
równe prawa, równe prawa do pracy i do ży­
e;a, do nauki i do wypoczynku, do zabawy J do 
...-esela. 

• * • 
W miHonach, milionach rosyjskich domów 

u.powJadają dzi§ dzieciom o tym czlowieku­
bohaterze, o tym oswobodzicielu narodu, opo­
wiadają ze wzruszeniem w domu I w szkole. 
Na placach stawiają mu pomni,ki, a na nich 
piszą tylko to jedno, jedyne słowo: 

LE N I N. 
Bo człowiek ten właśnie takie n~sił na­

zwJsko„. ---u ojca ProszJd, Parfena, nędza urodziła się 
'! Jakie .~ziesięć, a być może i więcej lat wcze 
~;mej, nrz sam Proszka. Kto ją tam wie tę nę­
dzę, kiedy się ona u człowieka urodzi,' tylko 
}>Otem - opędzaj się jak mo.żesz. Wiedział oj­
dee ProflZkl, że żyje zgoła nie tak, Jak żyją 
naogół ludzie, i że wcląż się morduje. Ludzie 
WY'kręcają się jak mogą I Jakoś OS'iągają swo­
!e. A, jego, Parfena, nędza zjadła, prawie na 
smlerc zagryzła. 

Jednym pocieszał się ojciec Proszki: nadeJ· 
<1.dl." „czas". Jaki „czas", kiedy nadejdzie., 
skąd się weźmie - tego nikt nie wiedział, nie 
wiedział tego wówcza~ i sam Parfen. Jeżeli 
ktoś spyta - milczy. 

Proszka wle~zlał: .będzie to wtedy, kiedy on, 
l'roszka, będ'lie duzy, pójdzie do miasta, sta­
n1e się starszym subiektem i będzie pomagał 
<1jcn. To właśnie będzie ów „czas". 

A więc trzeba zaczekać. 
Proszka czekał. Czekał, a tymczasem soltys 

za zaległe po.datki krowę zabrał, a przed sa­
mym siewem zdechła szkapa. 

Proszka płakał. Mówił jak dorosły: 
- Ol I sprobój teraz żyć. 
Od braci z frontu - ani słychu, ani duchu. 

Co im tam, braciom? Dała im matka na dro­
gę onuce - i poszli na państwowy wikt. Ale 
eo ma robić Proszka, kiedy teraz 1 ojciec leży 
chory w łóżku 

- Ty jesteś teraz gospodarzem! 
Nie ma co, też ci gospodarz! Ma przecie~ 

dopiero dziewięć lat, chciałby ~obie jeszcze po 
bieqać, ale robi poważną minę 1 mówi jak do­
rosły. 

Pewnego razu z gminy przyjechał wierz­
chem specjalny goniec i zatrzymał się przed 
chatą sołtysa. 
Wybiegł sołtys, zwołał ludzi I wkrótee przed 

chatą starosty zebrała się eała wieś. 
Jedni czytali gazetę, inni coś krzyczeli. 
Potem proszka widział, jak cały tłum ru-

szył ulicą I wszyscy byli weseli i cieszyli się. 
I usłyszał wtedy Proszka nieznajome słowo: 
Rewolucja. 
Krzyczeli eoś o tym, że w Moskwie rewolu­

cja, że cala ziemia należeć będzie do ludu, 
...,!4dza do ludu, a obszarników przepędzi się 
na cztery wiatry. 

Nie rozumiał PrGSzka tych słów - jedno 
tylko pojął: 

- Nadeszło„. „To właśnie"„. nadeszło. 
II 

ne stę Proszka nawidział w ciągu tych 
trae<'.h lat - '""" „„J_,..,.,.i„k nawet 01Dnwletł11iAli 

wolucji, o Leninie. Ale Proszce cię-.iko bylo na 
sercu. Chociaż wypędzono z k-0mitetu sklepi­
karza, ehociaż na jego miejsce posadzono 
biednego chłopa, a przecież było ciężko. Wi­
dział Proszka, że dokoła wsa:ystko jakby się 

zmieniło: I ludzie się zmienili, 1 chaty, i on, 
Prosz,ka, stał si.!; mądrzejszy, a otóż ona -
nędza ojcowska - jeszcze pozostawała, nie 
zmieniła się, tak samo szczypie, tak samu 
ssie„. I nie miał sił walczvć z n!a. Proszka, 

Nie chciał ojciec jechać z Kużmą do mająt­
ku dziedzica, żeby zabrać blachę żelazną ze 
śpfchrzy, nie chciał przyprowadzić ciołki ra­
sowej dla chowu. Gdzieżby tam mógł ze swo­
ją rupturą przydźwignąć bronę żelazną! 

„Nie, nic 11ie potrafi ojciec: chory jest". 
Oto już zima, a on wciąż leży na przypiec-

ku i stęka. 
- Czy dużo chle.ba myślisz wystękać? 
:Sciągnął sznurem brzuch. 
- Tyś gospodarz. 
- Dobrze Cl gadać: tyś gospodarz. A co Ja 

mam· robić? Przecież jestem jeszcze mały. 
Nie, Proszka nie jest mały. Jest dorosły. 

Spróbuj go wypędzić' z chaty Stepana, gdzie 
się codzień chł-0pi zbierają. 

Stepan mówi mu: 

Wszyscy już spali. Zapalił kaganek; cuchną 
cy kłębek dymu wzbił się do sufitu. Proszka 
usiadł przy stole. 
Przypomniał ~oble Stepana„. Jego opowiada­

nia 0 Leninie„. 
I nagle myśl ostra jak błyskawica przeszyła 

jego mózg i zapulsowała w skroniach. Serce 
zaczęło bić szybciej, ręce drżały I rzec:i. 
dziwna - wszystko stało się niezwykle jasne 
i radosne. 
Wyciągnął szybko zeszyt, wziął ołówek, 1 

chwileczkę nasłuchu1ąc, czy wszyscy śpią, po­
łożył na stole. 

Polem niespokojnie, a zarazem radośnie, 
westchnął ł napisał: 

„Do towarzysza LENINA" 
Potrząsnął czupryną i dodał zdecydowanie: 

„o d P r o s z k i" 
,,To ja piszę do Ciebie, kochany towarzy­

szu, ja Proszka, syn Pariena Dudkina. 
Ty mieszkasz tam w mieście, a ja tu, na 

wsi, morduję się z moim tatką. A wieś nasza 
jest duża, do miasta stąd daleko, a u tatki rup 
tura wyłazi na wierzch. A matka wciąż leży 
1 stęka, a chleba zupelnie nie mamy. A tatko 
nasz - zwie się Par!en, możeś o nim słyszał 
- wr.iąż tylko ma do czynienia z tą swoją 

- Proszka
1 
nastał czas. Pamiętaj, żeś 

dorosły. Wnikaj w sprawę i słuchaj. 

III 

rupturą. I jest jakiś ospały i całe życie cho-
ty juz dzi zgarbiony. Teraz już więcej nie chodzi, 

tylko wciąż leży. Kiedyśmy go pytali: „Tatku, 
ty dlaczego tak chudzisz?'', to mówił „Nędza, 
synku, ciąży". 

Proszka słuchał Stepana z otwartymi ustami Wiem, że rozporządziłeś się, iel>y t1a!l1 rle- ! 
i starał się nie przepuścić ani słowa. I mię dali; dali nam ją Io prawda, tylko. że lo ' 
Umiał czytać i pisać, i wciąż brał od Stepa- nic nie pomogło. Przecież szkapa nasza przed I 

na ksążki. Dowiedział się z nich, co to jest samym siewem już dawno zdechła, no bo by- j 
rewolucja, kto są lrnmunścl, kim jest Lenin. 1 la chuda, a teraz już żadnej nie mamy ani· 
Stepan spostrzegL że Proszka wciąż wypytuje szkapy, ani krowy. I co dalej robić - tego 
o Lenina, i kiedyś wieczorem opowiedział m11 sami nie wiemy. W Radzie nikt mtm nawet 
o jego życiu. radą nie pomoga, a oj<.1ec wciąż leży.„ 

- A tyś go widział1 Proszka przestał pisać, oczy przesłoniła mu 
- Tak, mówiłem z nim. mgła. Nachylił się cały naprzód, zaszlochał i 
- O czym1 już przez łzy pisał dalej: 
- O ziemi i chłopach. „Ciężko mi, kochany towarzyszu, oj jak nu 
- No i„.1 ciężko! Mam 12 lat, a muszę zajmować się go 
Proszka nie lubił się długo rozwodzić•. spodarstwem. Rodzina nasza jest wielka i 
- Chłopi l robotńicy - trzymają się kupy. wszyscy chcą chleba. Sam nie wiem, co mam 

Władza do nich należy. ro·bić. Bracia na froncie t cała moja nadzieja 
- Soli, materiału dadzą1 w Tobie. Dlatego . też piszę Ci. Ty przecież 
- Wszystko będzie. rozumiesz. Ty - ja to przecież wiem dobrze 
- Robotnikom chleb jest potnebny. - jesteś dobry. 
- Damy. Jeszcze Cię zawiadamiam, żę często widzlll 
I niepostrzeżenie, w prostych słowach, Ste- Cię w naszej Radzie na obrazku . .Jesteś łysy, a 

pan wytłumaczył Proszce, jak i wszystkim bródkę masz niewielki\, a jedno oko przymrn­
chłopom to, co już dawno spędzało ~en 'l Ich żone. 

powiek.„ I jeszcze Cl coś ch~iałem powiedzieć, towa-
W cląqu dwóch miesięcy i>roszkę dotknę- rzyszu Lenin. Jeżeli Cię zwolnią albo sam po­

ły dwa nieszczęścia: umarł Stepan od rany w prosisz, to maleź sobie ezas, powiedzmy na 
piersi I matka zachorowała na ~uchoty. Prosz• wiosnę, i przyjedź do nas na wieś. Zimą nie 
ka biegal od sąsiada, do sąsbda, zwrcał się przyjeżdżaj: wieś nasza daleko od miasta i Je­
do krewnych, do znajomych, ale sąsiedzi chłe żeli pojedziesz sańmi, to się napewno przezię 
ba nie dali, krewni byli takimi samymi bieda bisz, albo odmrozisz · sobie ręce I uszy. Choć 
kami jak Proszka, znawml zaA ,„.; •1 ~·„no samowaru nie mamy, no ale Jako' tam 6ęMJe 
nru•~łali ao poznaw.a.4, - znalduemT, Tylko łe . bba . UU. Jest la-

Stąd na stację Gdwieziemy Cię wozem. Ja 
sam Clę odwiozę na czyjejś podwodzie, a m• , 
że przewodniczący da nam dyżurną podwod:;. 

T<nvarzyszu, ja Cię częslo - tylko nikomu 
nie mów tego - widzę we śnie. Co to może 
znaczyć? Ty chyba wienysz w sny, a Ja to 
wc~le nie wierzę. Wczoraj matka mnie zwy­
myslała: ,,Ty, powiada, gadas!Z tyle 0 swoi~ 
Len.inie, że uszy więdną. Pomódl się do niego, 
moze on ci z funt soli przyśle", Ty, towarzy. 
sz, nie gniewaj się na nią. Ciemna z niej ba• 
ba. Nic nie rozumie i nigdy .;ię nie uczyła 
ani czytać ani pisać.„ 

Na łóżku za-częli się niespokojnie wierd6 
dzieciaki. Jedno z nich coś zamruezało przeł 
sen. W kołysce zapłakał-O niemowlę. 

Przebudziła się matka. 

Proszka złożył list i wlepił oczy w książkę. 

Matka spojrzała na niego sennym wzro• 
ki em: 

- Co tam robiszł 
- Czytam. 
- Już drugi kur zapiał. Kładt się spa~. 
- Zaraz mamo. 
Matka zamknęła oczy a Proszka pisał .da­

lej: 
„Ech, bieda. Jak widać już późno. A więc 

słuchaj - przyjedź. Napewn0 odrazu mnie pu 
tnasz. Jestem malv, mam wielkie sterezące 
uszy: Jeżeli nie znajdziesz czasu, przyślij list, 
bedz1emy do siebie wujem listy pisać. Pisz 
jak najwięcej, wszystko potraflę przeczytać. 

A jeszcze, towarzyszu - to ja Ci na uc~ho 
szepnę - wciąż mam jedno w głowie: kiedy 
wyrosnę duży, zapiszę się do partii l będę 
walczył z nędzą. 

Mój adres: wieś Sobolewka, powiat Czem­
berski, gubernia Penzeńska, dla Proszki syna 
Parfena Dudkina. 

Przyjedz. Czekam. 
To wszystko . 

Pisał I opowiedziil.l_ Cl 
Proszka" 

Kiłk~ razy westchnął zapadłą piersią prze­
hleqł hst OC7ami, coś wykreślił, coś 'innego 
dodał, wydął kopertę z papieru.nasypał sadzy 
do kałamarza, zmierzał i już piórem napisał: 

„D o Moskwy. oddać LENINOWI" 
Zrana jeszcze, przed świtem, pobi.egł na po­

cztę, rzucił list do skrzynki, westchnął z ulgą, 
przybiegł z powrotem do domu. Zaczął czekać. 
Był przekonany, że Lenin mu odpowie W 

swoim Uście n~pisał przecież szczerą pr~wdę, 
całą duszę 1wen włożył. 

- Odpowie! 
IV 

I... o cudzie Od tego cudu Pronce aż dec.łt 
w piersi z.aparło. Nie czuł pod sobą nóg, kie­
dy jego 01ca zawezwano do Rady, 

- Papier do was od Lenina. 

:V. Radzie ~tal człowiek w !kórzanej kurtce. 
Usm1Pch11ął się do Proszki i jego ojca I prze• 
czytał: 

RFSRR 
Przewodni ::zący Rady 
Komisarzy Ludowyc.h, 

Moskwa, Kreml 
:!6. 12 1920 r. ' 

. Do Czemberskiego 
Powiat:>wego 

Komitetu Wykonawczego 
Gubernia penzeńska 

Proszę zwrócić uwag~ na biednego 
chłopa ws! Sobolewka Dudkfna Parfena 
Nale.ży mu wydać z Komisji zabezpie· 
czewa społecznego odzież i konia, jako 
rodzinie czE>rwonoarmisty, z powiatowe­
go wydziału ziemsklegó dajcie mu bu· 
dulec, z powiatowego komitetu żywno. 
iiciowego - zboże. 

Jego syna, Prokopa, s.klerujrie do szko 
ły miejskiej pierwszego stopnia na koszt 
państwa. Zwróćcież również baezną u­
wagę na działalność władz miejscowych 
I na ich stosunek do biedoty, 

O wykonaniu niniejszego proszę mnie 
zawiadomić. 

Przewodniczą.cy Rady Komisarzy Ludowych 
W . ULJANQW (LENIN) 

. J"?-ż będąc w mieście Proszka po lekcjach 
mek1edy bardzo dug0 przyglądał się portreto­
Wi ukochanego Lenina i nigdy nie mógł dośe 
się napatrzeć. 

A Jeżeli ktokolwiek wszczynał z nim rozmo­
wę C? Leninie, nastawiał uszu, cały się czer­
wienił i wpijał się oczami w swego rozmów• 
eę. 

Puecież to mówiono o nim - o ukocha­
nym, dobrym Leninie, który stawał w obronie 
biednych i pomagał im, i za którego on, Pro-
szka, gotów był oddać życie. _, · 
Cóż tam życie? Odybv miał dzlesleć - od• 

dałby wszv11tklel 



Nr 20 GL OS Str. 15 

..I. !Ili. Szancer • 

W STYCZNIOWĄ NOC 
W izbie było pełno dymu. Snieg miótł, - Moja ojczyzna to mój las. mórki _ uchyliły się, młody potknął się na - To ja„. po drzewo chodziłem, bo już 

• wicher wpędzał przez komin pod ogromny - Słuchaj stary! W tym lesie dzisiaj są lu· chłopcu leżącym pod progiem i przewrócił się ogień doga.sal. 
okop gryzące kłęby. Przy piecu siedział stary dde ... nasi, mają broń, mają kosy. na siano. Oficer podniósł z ziemi poiłuczone;o świąt• 
człowiek, na kolanach trzymał kawał lipo- - Kosy? - Nie bójcie się - szepnął mu chłopak w ka i nie patrząc na niego, Jak nie potrzebny 
wego drzewa, który przybierał postać świąt- - Tak, kosy! Po kuźniach wiejskich chłop- ucho - ja was przeprowadzę jarem. klocek rzudł w o.gleń. _ 
ka, podobnego w ruchu i jakimś zasmuceniu skimi rękami wykuwane. Sumitował się stary przed oficer~mi, że nie Skurczyła się staremu przez moment 
do sławnego rzeźbiarza. Zgrubiałe palce nef- Zaległa cisza... słyszał ani nie widział nikogo. twarz, w oczach odbił się błysk ognia, w któ-
skały błyszczące ostrze kozika, spod którt>go Chłopiec nie rozumiał dlaczego dziadek nie - Kto by się w taką noc włóczył. rym płonął biedny męczeuni!t ~ tir>:tw~ .. 
wpryskiwały jak isJcry drobniutkie wiórki. odpowialfa... 

1 
Oficer zmarznięty usiadł przy kominie. Oficer stanął naprzeciw chłopa. - Łżesz! 

- Jakie to wy dziadku macie zmyślne rę- Wicher przycichł, przed domem stały konie. - A te ślady? Któż to przed chwilą na· Łżecie wszyscy. Musicie być w zmowie, jaik-
ce - odezwał się chfopak przycupnięty na- Ktoś :mowu łomotał do wrót. Drzwi od ko- niósł tyle śniegu? że by inaczej . naraz w całym kraju powsta-
przeciw atarego, znieruchomiały w zapa- nie ... - urwał, połapał się, że powiedział za 

trzeniu. dużo. 
- To nie ręka - tłumaczył stary _ ręka - Nie wolno wam ruszać się z miejsca, my -

Idzie za sercem, z.a myślą. Nie ma takiej tu do was wrócimy .•. 
rzeczy, którejby człowiek nie zdziałał, jeżeli * ~: ·JE-

- naprawdę chce, jeśli chcieć potrafi. Człapanie koni oddalało się. Stary rzucił się 
Zadumał się chłopiec. - Czego by tu chcieć ku drzwiom komórki, zimny prąd powietrza 

ł jak pragnąć, i żeby to pragnienie najmoc- owiał go z uchylonego okna. 
niejsze weszło w ręce, co wszystko sprawić - Franek! - zawołał - Franek! - Roz-
potrafią. grzebywał rękami siano, jak by jeszcze wie· 

Wichura wstrząsnęła drzwiami, załomotało rzył, że chłopiec ukrył się. 
coś groźnie niecierpliwie. Chłopiec zwrócił się W komórce nie było nikogo, 

ku oknu. Przez chwilę zdawało mu się jak by -1:- * ic-

jakaś twarz przycisnęła się do wpół zamar- Stary J>ędzil przez las jak by mu ubyło lat. 
zniętej szyby, a potem smuga śniegu zatarła W ręce strzelba, na ramieniu torba z kulami. 
twarz jak widmo. 1 · · - Musi - rozmyślał - Franek prowadzi 

- Najważniejsze, to nie bać się - mówił id1 jarem. Głupi, tam najłatwiej ustawić za-
daleJ staTy - trzeba wztąć w rękę nóż i ciąć, sadzkę ... 
dalej samo pójdzie. -'- A jak się nie uda, to Przeskakiwał korzenie, ześlizgiwał się po 
jeszcze raz próbować„ powiedzieć sobie musi zboczach śnieżnych, to znów ukosami podbłe-
być I basta... gał ku ośnieżonym skarpom. 

Wrota drżały od nieustannych uderzeń. Nie; - Kosa dobra broń ..• Kiedyś za Naczelnika 
te nie był już wicher. Ictoś nocą dobijał się l{ościuszki niezłą oddały przysługę, ale teraz„. 

do chaty leśnika. Teraz trzeba broni palnej, każda stl'zelba 
Stary odłożył robotę, potem podszedł do się przyua. w głębi lasu padł strzał, jeden, 

§elany, zdjął strzelbę myśliwską i dopiero drugi, a potem posypało się jak grochem. 
skierował się ku drzwicm. Gwizdały kule, stukały po pniach. 

Nie były to spokojne czasy. W progu stał Potyczka! 
miody człowiek bez czapki. Stary gnał przed siebie, gałęzie cięły mu 

- O drogę chciałem was zapytać, panie ' twarz, mokre okiście oślepiały oczy, 
leśniczy - powiedział. żeby tylko zdążyć! 

- Ani ja pan, ani waszych dróg nie znam Wracał do domu powoli. nogl zapadały się 
- odparł szorstko stary. - we~clźcie, bo mi głęboko w śnieg, Dźwigał przecież ciężar, 

zimno do izby wpuszczacie. · niósł rannego chłopca. 
Człowiek postąpił krok naprzód. Wicher za- - Nie gniewajcie się, dziadku.„ - szeptał 

trzasnął za nim drzwi. Franek - mówiliście, że najważniejsze nie 
- Znacie teren? - mów-ił przybysz - mu- bać się, tylko zaczynać na nowo .. , 

sicie mnie przeprowadzić.„ A tamci przeszli, tylko omie, kiedym do was 
- Droga prosta - mruknął stary - ślepy - w1•acał, upolowali jak zająca.„ 

by trafił, - Cicho, mały, cicho, juz wszystko będzie 
- Nie chcecie zrozumieć„. dobrze musi być dobrze. 
- Może rozumiem, a może nie, nil' znam - Czemu nie wracamy do domu, dziadku? 

waszych spraw... - Widzisz, mały, tak trzeba! Zaniosę cię do 
Chłopiec patrzył na Przemian na dziadka, wsi, tam wydobrzejesz, a ja ..• 

to na obcegq. Nagle odezwał się - a może ja - Co wy, dziadku? 
pana poprowadzę, w śniegu czasem i ttudno. - Ano, każda strzelba dobra, mo:ie się i 

- Wynoś mi się, smarkaczu, - uniósł się t-~ • moja stara przyda ... 
stary - nie wtrącaj się do nieswoich sp1·aw... - Dziadku! - zawołał chłopiec i uścisnął 

••• A z panem to mógłbym nie o jednym po- mocno starego za szyję. 
gadać ..• ale ..• et... 11-1111~1111-tłłłlllllll!lłłłt-1111-łłn-1u1-1u1-11-1u1-1111-1111-111-1111-1111-11u-11u-1111-1111-1111-1m-11u-u 

Tu machnął wzgardliwie ręką. Chłopiec .a .a 

wymknął się z izby, d~ ciemnej komórki. 1111 u I e •~ n • e z 0 p 0 •••n • 
Rzucił się na wiązkę siana. Z izby dolatywały ,...,,, „ .. 
urywki rozmowy. Raz brzęczał chrapliwie 
głos dziadka, to .znów jasny ton głosu mło-
dego. · 

- Jużeścle nle raz obiecywali... - •mówił 
dziadek - :ieby ludzi na śmierć zwabić.„ 

a potem .. , 
- Lepsza śmierć, niż niewola - replikował 

młody, 

- Wam zawsze w głowie piękne słowa ... 
pamiętam rok trzydziesty pierwszy... a mój 
ojciec opowiadał o innych krwawych latach. 

Odpowiedzi Redakcii 
Hala Szczepańska. 

·O ile masz pociąg do literatury, to nie po­
~i~naś pójść do handlówki. Najlep~ej, gdy się 
1dz1e za swym powołaniem, a przecież teraz, 
w Polsce Demok.ratycznej możemy sobie na to 
pozwolić. Postaraj się przekonać . 0 tym rodzi­
ców. Ciekaw jestem Twych prac, może przy­
ślesz którąś z nich? 

Elżbieta Zakrzewska 
Przykro mi bardzo, ale ks"iqżki nle mogę Ci 

teraz przysłać. Musisz już zaczekać do na­
stępnej gwiaz~i. P1su j częściej. 

Krysia Hertman. 
Ani mi na myśl wpadło gniewąć siq na Cie­

bie, żeś tak późno na-pisata do „Promyka''. 
Lepiej późno, niż wcale. Wierszyk Konopnic­
kiej, któryś mi przysłała jest b. ładny. Dzię­
kuję Ci zań. 

Czesia Kucharska z Łęcżycy nisze, że ze 
wszystkich przedmiotów najbardziej lubi pol­
ski i matematykę. \Af przyszłości fhce zostać 
marynarzem (ona pisze - „mary n:n ka", ale po 
prawiłem bo chłopcy skorzystaliby z okazji, by 
z dziewcząt się podśmiewać. Gdyby zal'l 
chcieli nabijać s-ię nawet z „marynarza" to 
bardzo łatwo wytrącić im broń z ręki: są juz 
na świecie kobiety-marynarze, a ,rnwet i ka­
pitanowie statków (jeśli wolicie - to „kapi­
tanki''). Słuchy chodzą, że spisu j ą się hardzo 
dzielnie, a więc, Czesm - uszy fło góry -
o ile Ci twoja skłonność z czasem nie orzej­
dzie, dociągniesz może dn nrlmirała. 

Sądzę, że ani wy, ani ja me zaq:iomnimy o I do głosem takim, jak zwykle mawiał ojcfoc: I mać go w domu. Cały dZień 1artał zady-s.zany, 
wego mroźnego, a jednak gorącego dnia, dnra - wrócimy tu„. niezadługo. z rozwianą czupryną, jak bomba wpadał do 
19-go stycznia 1945 roku. Julek ma jednak - * * • coraz innego mieszkania z radosną wieścią: 

po temu pqwody szczególne, . oso.biste, a dla- Nudnie, powoli wlokły się krótkie dni zi- - szkopy uć_i~kają 
1
- nasi idą - wojsko wie-

czego - to wam zaraz opowiem. mowe u chrzęstnej w Rzgowie. ;Tulek tęsknił lachne moJ tata. 
Już nie pamiętam, o co im wtedy poszło za swymi kolegami z Pomorskiej, tęsknił za I na prawdę przyszli nasi. 

- o stalówkę, znaczek pocztowy, czy też o Łodzią. Ale nie mówił o tym nikomu. Po Czy trzeba jeszcze opowiedzieć, co czuł i 
ładny guzik z o_icowskiego palta - w kaźdym co martwić mamę? Wracała zresztą późno z myślał Julek, gdy rankiem 19-go stycznia 
razie gdy mama wróciła z roboty, już w bra- roboty. Julek chrapał już zazwyczaj na swym 1945 roku ujrzał pierwsze czołgi sowieckie i 
mie usłyszała z podwórka krzyki takie, jakby chudym sienniku. W domu były kłopoty wię- zaraz po tym wojsko polskie z białymi orzeł-
się w domu paliło. ksze od Julkowych. Mróz ścisnął taki, że aż kami na czapkach? 

- Oj, niedobrze, pani Franciszkowo - gonty w dachu trzaskały - już nie tylko o Pamiętam, że płakał tak jak jego -mama 
zabiegła jej drogę dozorczyni - Julek po- torf, ale i o chróst było coraz trudniej, a tu i i chrzestna, ale wcale się tego nie wstydził ... 
bił się z Hansem. . . pod kartofii wyzierało smętnie twarde kle- przecież to nie były łzy smutku ni str!lchu, 

Bez tchu wpadła mama w podwórko. Tłok piska piwnicy. Coraz częściej ocierała mama ale takiej wielkiej aż niepojętej radości -
tu był, niczym na bazarze przed wojną, a z oczy rogiem fartucha, coraz częściej wzdycha- przecież tak samo płakali i dorośli mę:liczyźni, 
samego środka wydzierała się „Frau Emma" ły z chrzestną po kątach: ,.co z moim Fran- a nawet ci w mundurach - na czołgach. Do 
w niebogłosy: kiem? ... co z moim Władkiem?... dziś ~nia pojąć nie mogę w jal'i sposób patra-

,;_ Rozbójnicy - na niemieckie dziecko Franek to tata. Julek . wiedział, że tacie f!ł Julek cały dzień bez przerwy wołać: „niech 
rękę podniósł... ja do gestapo„. nic złego stać się nie może. Jakże to taki żyje"! niech żyje! niech żyje" i jak potrafił 

duży, taki dobry i mocny - nie miałby sobie tak na prędce wytrzasnąć aż ' 3 sztandary: je· 
dać rady z Niemcami?! Julek był pewny, że den biało-czerwony, narodowy, -drugi - czer­
wrócą wkrótce i tata Franek i mąż chrzestnej wony, robotniczy, i trzeci też czerwony, ale 
Władek i wszyscy inni Ojcowie, wujkowie i z sierpem i młotem - sztandar radziecki, 
chrzestni, co się biją z szkopami. Ale jakże sztandar tych, co pomogli Polskę wyzwolić. 

Mały „winowajca" Julek, stał blady, w por 
wanej kurteczce, z krwawiącym nosem, z ol­
brzymim siniakiem pod okiem. Sąsiadka, pa­
ni Stefanowa, czyniła rozpacżliwe wysiłki, by 
wyrwać go . z kręgu rozbestwionych nieme!k 
i ich latorośli , - a malec - z płonącymi o­
czyma, z zaciśnitymi pięściami - rozkrzyczał 
się na cały •głos: podłe szkopy-ja was wszyst 
kich p0wystrzelam - mój tata wróci - z ta­
kin1 - o! karabinem, z taką - o - armatq! 

Oprzytomniał dopiero, gdy zobaczył matkę 
Oprzytomniał i struchlał - przecież Niemcy 
dotychczas nie wiedzieli, gdzie jest jego· lata„. 

"' * • 
Jeszcze z okien Niemców - sąsiadów do­

biegały wyzwiska i krzyki, a już sąsiadki -
Polki pomagały mamie pakować skromny to­
bołek. 

- Uciekajcie prędko ... - szeptały strwo­
żone - Niemcy będą się mścić .... 

Mama nie płakała, tylko ręce mocno jej 
się trzęsły, gdy obejmowała sąsiadki na po­
żegnanie. Julek - jak winowajca - trzy­
mał się z daleka. a tylko od progu rzucił twar 

to wytłumaczyć „kobietom"? Tego samegó dnia 19 stycznia wrócił Julek 
~e próbował też, ale czekał ciągle i wy.,. z mamą do Łodzi na Pomorską. Nie zastał 

patrywał. Tak przeszło Boże Narodzenie tak tu już ani rudego H'1nsa, ani „frau Emmy", 
zaczął się Nowy Rok 1945-ty. ani nikogo z Nieme r" Zmartwiło go to tro-

Aż się doczekał. chę - miał przecież z nimi pewne porachun-

Pewnej nocy styczniowe.i do trzasku pęka- kl osobiste - ale pocieszał się tym, ~e pew­
jący..:h gontów dołączył się inny - dalszy, nie zrobl to za n!egp tata, który z wojskiem 
mocniejszy, gorący: tra-ta-ta-ta. .. _ terko- polskim poszedł na Berlin. 
tały z oddali karabiny maszynowe _ butn- DŻiś Julek ma lat prawie 14- Chodt-i jesz 
bum-bum _ wtórowały im basem armaty. cze do szkoły PowszechnE j, ale uważa stę już 

za catkiem dorosłego. Wprawdzie nie chcą 
Od tej nocy - choć na dworze był ciągle go jeszcze przyjąć do Szkoły Ofo;:erskiej, ale 

mróz trzaskający - wiosna zawitała do dom- i tak sobie przysiągł, że będzie pułkownikiem. 
ku chrzestnej i do mieszkań wszystkich są- Czy na pewno pułkownikiem _ za to ręczyć 
siadów - Polako'w. Bez sło'w - tylko rado- nie mogę, ale jedno jest pewne: od owego dnia 
snym błyskiem oczu - podawano sobie no- stycznia 1945 roku, dnia Wyzwolenia i dnia 
winę: „idą już.„ idą nasi"! narodzin Nowej, Ludowej Polski, wszystko 

:P~atwo c;ię domyśleć co przeżywał w tej możliwe jest dla Julków, Staśków, Janków, 
chwili nasz Julek. Już ani mama, ani mróz, wszystko możliwi> dla nnlskich chłooców i,....­
ani żadna siła w świecie nie potrafiłaby utrzy dziewczą\. 



Mr. 6 GtOS 

Dr. Sielan Truchin1 ..-- pro#e§or IJ. L. 
------------------------------------------------------------~------

Staszic 
(UJ -.22-ą rocznicę !in1ierci} 

„Przy wstępie moim no świat uderzyło mię paiezony Stas-zic w Zamościu. Niezałamany Rrancję rozrzucala,by Leż św.iailio na le lici.ue 
to nadzwyczajnie, że znalazłem w owe czasy w myśl z.a.sady, że upaść może naród wielki, ludy, jednego- -z nami ikla.nu, jednyob obycza· 
przed sobą zapory nieprzystępne w każdym zniszczeć tylko nikczemny , podejmuje Staszic jów i jednego języka. Wkrótce te ludy sło­
!Jlanfe: v1 duchownym, w wo;skowym 1 cywil- z końcem XVIIJ i w pierwszym dziesiątku XIX wiańsikie. jeszcze dzi-ś taik mało ucywHi:zowa­
nym; że zrodwny z tak zacnych i tak ono tli- , wieku bJctanie geolo,gicme Kanpa L, k.tórych 111e, odtąd przez Po.J.;;.kę oświecone, ;postępując 
wych rodziców, z ojca, tak szę w ostat11Jch wynli1ki ogl&S-z·a nast~p!l!.e w pracy „O ~iemJo- w cywilliizacji, sta.w.alyby s1i ę dogodniejsze do 
czasach pośv,1ięcającego za swoją Ojczyznę, rodztwie Karpa.łów i innych gór i równinie wnijścia w f,ederację pows:ziechną''. 

Nr 20 

Zmiana w organizacji 
Sadu Najwyższego 

Jak t.!ę dowiadujemy, od 1 styczinia br. Sąd 
Najwyższy z siedzibą w Łodzi, oelem IFLybki&­
go rozładowania za.ległyob spraw ,będzie urzą· 
dzał sesj-e wyjazdowe w tyoh miia61ta.ch. w któ­
.rych jednoc.ześ:n.ie mieści się ape·lacja, a więc 
w Kraik.owie, Toru.ni.u, Lublinie, Ols2'Jtynie, Po· 
znaniu, WToclawiu i \i\lars-z.aw.ie. 

Zmiana ta jest cihwilowa i w żadnym wy­
padku nie ma na celu vmiany jedinolitaSCll 
orze-cz:nktwa Sądu Najwyżsvego. 

Przy67.ły us·tróJ sądownie-lwa, który zndj• 
druje się już ,,. oprac-owaniu. przewiduje jeden 
Sąd Najwyiszv dlil wszysLK.ich o!kr~ów są­
dovtniry"it<"l1 przecież wszęd?.ie wstydzić się musfołem swe- Polski", zd-0bywając sobie nią ty.tul pierwsze- Po pows.tanii.u KsięSltwa Warsza;wsl'..dego zo­

fJO urodzenia, wszędziP je znalazłem okryte go g'eolo.ga w Polsc-e. Równocześnie opraco- &taje Stasz.ic czło·nkiem lziby Edulkacy,j.nej, naj-
wzgCli!dq, odrzucone od czci, od urzędów i od wuje poema<t filozoficzne - sp-0łeczny pt. „Ród wy!Y.;zej władzy szkolnej, referendarzem a po- p d • • 
ziemi'"„. - tall< pisał o soibie Siam.sław Staszic, ludzk('. jedno z najorygina.lniejszych dzieł za ·tym .radcą stanu. Jaiko człol!lek Izby Edu- rze Sl3Wf8013 
odrzuconym bowi-em od czci, urzędów ~ ziemi w litt-era.Lurze powszechnej". kacyjn.ej ro·zwija go.dną podziwu dzialaJność: dla przodown1" ko' w pracy 
był ni-e <tylko w Poli;c ?, il·le i w tnnych !krajach Po porwstallliu w 1808 roku Towarzyshv-o l!ladzoruje wydział praw.a i a.dmi1llil5łl:racji, two-
Eumpy każdy, Jr '~ n iP TJ<1leżaJ do st~nu szla- Przyjaciół Naiuk w WarszawJe: „Ażebyśmy rzy wydział lekairSoki, układa 'iprogramy naucza- Geścin11e • występy Opery Wrocławs •iel 
a'h.e.okiego. się snadniej z przygnębienia podnieśli". Sta- nia i prveipisy karności, wizytuje szkoły, po- . 

· ł d · ł - " · maga w założeniu 6zilmły głuchoniemvch. Staram em Centralnego Zarządu Przemysłu T chociaż dziad Staszica oITTmis.tr:zował sz1-c powo a.ny o iJlierwszego grona cz o.,,...ow , 'k" db d . h k ·1 
•jee.t bodaj· n.ai·gor.liwszym jego orrra.nliza.to·rem, w utworz.onym na Kongresie Wiedeńslktl.m I Wło tenni~zego 0 ę ą s~ę ,w ramac . ~ CJ 

•N PUe ;przez .Jat trzydz.ieśd. ojoiec Wawn. Y.- " k lt r I dla odown kow pracy 1 wielo 
bl o<fiarowui·e towarzystwu swą biblio.tekę, zb~ór - I(ro'l.es·twi·~ Po,!-'·'~ zo&ta. 1ie re.dcą 1!i'tanu u u a neJ . prz . i ./ . . · .-TI·iec. „posJ.a.da.iqcy wiele nauki. oso iwie = """'~ ' t t t m t k w prawach rzymskiich .i biegły w autorach kla.- .inoStrumentów, 2 lkamirenic-e i wreszcie wzinosi i członlkiem Komisji Wywań Reli.giij:nych warsz a owcow c;- er~ ~rze s awiem~ zam me 

llycznych rzymskich'" iprzez Jat dziesii.,ęć, a sa~ chla Towarzys1twa pa·łac, prz-ed frontonem k.tó- i Oświec-enia Publiczonego, -ipo czym dyrek·to- te Opery_ Dolno)'lą~k1eJ 7. Wrocławia .w Te­
Stanisław przygo1owany w domu w zakres~e rego każe 'll®t.awić: zafondowany przez niego rem wyd?Jiału prz..emysłu i ku!JSZ'tów w Korml- atrze Wo1ska Po1~1ne>l!<' w f„odzl w dniach 24 
nauk eleme.ntamych i średnich, po s.t'lldiach pomnik Ko,pe·rniika, wygłasza. refera,ty nauko- sji Spraw Wewnętrznych. · Zaibiega o rozwój l 25 stycznia. 
w Lipsku oraz w College de Nci::varre i Colle- we, organizuje iko·nkUTsy ! n.ie tedy dziwnego, .rękod.zde1nictwa, zaikł:adając cklksZJtak.ające Bilety na to pr:r.ed.!tawienie po cenie zł 20 
ge de Franoe. gdzie 'Z zamiłowaniem pośwlię- że zo6'taje wybrany po zmarłym w 1808 roiku szkoły uemieślnkze, oraz wyższe szkoły ~- oddane będą wyłącznie do dyspozycji zakła• 
cal !Się studiom geu.logicznym _ nie mó;i-ł za- A.lbertrandi.m - prnzesem. wodowe, jak szkołę ro.!Jniczą, L~ną w Mary- dów pracy z tym, że pracownicy dyrekcji ad• 
jąć w Polsce należnego jego wyksz,liałcellliu W czasie wojny Napoleona z Prusami wy- monde oraz s:zk-0ię :Przygo.towawczą do In.sty- ministracji fabrycznych korzystać z tych bf-
i zdoJnośdom stancrwisika, gdyż nie był szlach- daje rozprawę „O statystyce Polski", iktór.a, tutu Politechil!iczego. PostainowiW61ZY zaś Jetów nie ma.ją prawa, 
cicem. Dlabego ~ak głębolko od.czuwaj ;n;iespTa- omawiają-<: bogactwa prz.yirodzone kraju, 111a- wskrz-e:ić P?·Is~e gómi~·two, tworzy Główną Na swe gościnne występy zespół operowy 
w>iedliwość spoJec?.uą. wołuJe naród do sam-0d'Zielnego wytkuwania DyrekCJ~ Go:ru:zą w KHelcach oraz zakłada wyqrał „Halkę"'Moniuszki i czeską operę na-

swej przyszlo5d, os1rze.ga,jąc „a.by się n.ie Akademię Gom1cza. · d S d N " s t o 
D P '-·'·' · "ł S'"--'c nn ~tudi·~~-.... i po- 1 ,_. h d d 1 . k" • .~ 1 s•,-·· , St .· ł 20 t . 1826 ro ową „ prze ana arzeczona me any. • o -0,.,.1'..1 wroc1 """'"'" 1,..- ~ u~'ll przez a.r.JIC o ra. za , przez 1a •1c,1 vY zgu- LO.lliis.arw · aszac :z:maa:. s yczrua r. . k" d . k 1 . t K • 

dróżach do Air). glii.i. Holamd.U, Włoch, iprzejęty biony, zachowaj . na.s Boże od magna,tów". Nakazy gorącego patruoty, wfoJkiego spo- pe.rę Moi:msz .1 p~prowa Zl ape mi~z azi-
ideałami fJiJozofii O·śwtle-cen:i.a, już po pierw- „Nad <to PolSka położona w s.amy!Il środku leczil1ii•ka i Pforw~zego Demokraty Polskiego, m~e~z W,1łkomirski, dyrektor Ope!( rocław­
szym rozbiorre . . W Wa1rszawie 'Zib1iQ:ył się do wllielikiego narodu S·lowian, k.tóry s·arn trzedą człowjeka wJellciej pracy, reOJJi.zuje d11hiiej.sze skieJ'. zas „Spr.zedaną N~rzecz~ną dyrygowaó 
All1drzeja ZamoysJtiego, z. ik·tóryun :o.zm-0~'1'. część Euro;py ;pos:i.atl.a, oświecając <Się przez I pokofonie. będzie kapelmistrz czeski Oldrich Lapka. kt6-
\lltwi1?rdzriły w przekona.Thlu o k'orueczrlos.01 ...;__.....;.,... ry rzecz także wyreżyi;erował. Prelekcje wstęp 

~t~~~E~~:?.;:]t ~rrWMb~Ja la iu~anowe n~~rni~i ;;o:.:::::~:::::.c~··~ 
ikiowo przypu5'Z'Cza!1n1e w charak•terze &elkreita- ~ d I • łb · „ W okr.esie świątecznym urządzone zostały 
rz.a, a nas:tępm.ie wyooowawcy jego dwóoh sy- - WJ 3'#8 WSpO f8Cł W ręce 11e Sl8p0 w różnycp pun'!ttach Łodzi. choinki dla dzieci 
nów, Aleksandra ii S.taillislawa. Na ten czas W kwietniu ubiegłego ro.ku Ollaęgowy Sąd u.chyli~ na podstawie skargi kasacyjnej re najbiedniejszych członków Powszechnej Spół· 
przy;pada ipro:yjęde. przez Stas'lica święceń !ka- Kamy slkazał 111a 10 la·t wJęzienia i utratę praw strony proik:UTaior.a. Sąd Najwyri:szy sl.'WJ·er- dzielni Spożywców. Choinki zgromadziły licz­
pł.ańskioh, do ik.tórych wprawdzie tPOWoła.ni.a na la't 5 Tadeusza K'1apeakiego. O&k:arŻony dzil, ie p-0·niewa:ż wiil1a Kda.pedkiego zos•tala ne rzesze dziatwy wraz z rodzicami: samej 
n.ie miał, lecz pragnął zadośćucz)l!Illić pragniie- w czasie ok~a.cji, w oik,res.ie od 1943 .roiku do w toku przewodu sądowego ca<ł!ko·w1i.cie udo- dziatwy .przybyło około 4 tysiące, nie licząc 
:niom i ślubom bardzo go ilc<icha iące•j i prze- 1944, był zarej,estmwanym ik:Qnfideimtem ges.ta- wodn.i.-Ollla, Sąd Oloręgowy bezipodstawnie timfo- starszych - rodziców i członków rodzin. 
wu gorąco ikoctia,nej matki. po Nr 547, i zadenu'!Lcjowal Heinryka Kras:z- nił lkwailifikację prawną prz.est~stwa, co Wszędzie uroczystość miała charakter ser-

łał p 1 iywy lk:iewicza - Polaka, k.tóry uciekł z organizacJ'ii „.,.J1 ynęło na .wyit łagodny W"'rok. deczny i podniosły. W atmosferze niemal ro--Pierwszy trozbiór wywo w 0 sce · " 'I'' . . ' . . dzinnej spędzono wiele miłych chwil, przysłu 
:r,.,::J-, w kierunku naprawy wewnętrznyob &to- „Todt", oraz Władysława Szlawsk.iego, !które- W_ dmu wczo.raiisa:ym Kdapecki sldlll~ł po- chując się produkcjom tak dzie:i, jak rów-
„.;;!tł.ów. Zaczęły się podnosić głosy, ukazy- go o&kariył o wrogie nastawielllie do Niem- 111owrue przed Są~em Okręgo~ym, ~.toremu nież starszych wykonawców . 
• va.ć pwblikacje nawołujące do :zmian. Zabr.a~ ców. Za te meldunik.i Klaipecki otrzymał 20 iprzewod.m~J'.'ł sę_dz1a WaleWiSk:, oslkamał pro-\ Po uroczystościach następowało obdar.owa-
let głos ii Staszic. ogłasza.jąc w 1785 r. „Uw°:g1 marek i 50 papierosów. kurato.r C1esielsk1L nie dzieci -paczkam\ 'Zawierającymi "łody-:z• i 
:i\ld życiem Ja.na Zamoyskiego" . Pr~edstawia- Sąd Najwyższy wyroik Sądu Okr~oweqo Klapeok.i został Elkazany no kc;ę śmierci. różne drobiazgi. 
tp,_ iycie w ielkiego hetmana, rozwmął przy ---------------------------------------------.....;-----~-------------...;;;._ _______________ _ 

~:n s;~~:~. 
6

;~lę~~:t~;:==ę ill6:~ac~~~o!z:d o· ·~· ukan' cza afera na w·1elkC1 skal~ 1r.t::1yffi!i "'tanami, gdyż w ikażdym obywaite,lu _ 
w:idz.iał syna Ojczyzny i „'Z·wiiązllm Pos1Pohtego 

;;-:~~~~~- w:~~~ćupom~~~~:z~łzłowiiek~~ Kierownik i jego zastępca przywłaszczyli sobie 2e milionów zł. 
te, i!tlikomu ;imnemu być .posłusznym nie powj­
n.iein 'tyilko od s~ebie spó lnie Sotaillowionemu 
prawu". Domagał się więc z.równa.Iliia wiszyet­
kich wobec pra.wa, z.niE!'!>ienia nriewoH ludu. 
&e-cydowanj.a więkS12:ością głosów w sejmie 
i n;i<lamia charak.teru sipołecznego wyooowa­
r<du. Miłość ojczyzny, rzdaniem Staszica. to 
:..rie czcze gadamie. „Nie ten kocha kto oświad­
c1!a, lecz ten. kto tak myśU, czyn.i, żyje i umie­
!"" ja.ft vobrzebuje kraj tego". 

'°"i"'ło Staszica sipo·bkało się z dużym u.zna­
nie.D' ;,„„i e,tJejącycih umysłów w Poasce, N>?.go­
!'l('-"..t:l gMąc.il dyskusja. o k tó11ej świacle-.i;y 2G 
.,._"'!",;T•· onn.aw,i<1 iacyóh idee Staszfoa 

wcti WiPływ.am ideologi.i rewolucji ha11-cj1, 
e: "' cza&i<> działainośd w Po1!s.ce Sejmu Cz.te· 
roletni..,..g.c.i. ik1óry miał przynieść Konstytucję 
l Maja, zabiera znów głos Staszic i wydaje 
„Pr2Jestrogi dlo Polski" w 1190 r. Prze.mawia 
teraz biU;dziej zdecydowaniie. ba•rdziej r.ady­
kail.n.i & i ba!<l7iej płomieilllllie . Po·tępia magna-

. tów. kotól"ly doprowadzili Po.lsikę 111.ad skraj 
przepaffl. !lwałcąc prawa i w6zelką sp.rawied-
1iwośd „re>.zpustni, lekkomyślni, chciwJ 
i marnotrawnJ. dumni i podli". „Równość, 
wolno§/; i 'własność są najpotężniejszym i naj­
prostszym wnioskiem z praw człowJeka".„ 
„Nikt nie rodzi się ze znanlie·nJem poddaństwa, 
niepoczciwości. wzgardy i wstydu„. Nikt nie 
rodzi się z przywilejem szla.chel·nośoi, pano­
woola, szacunku i honoru. 'Tylko użylec=ość 
st.a.nowi miedzy ludźmi różność" „. 

„Każdy człowiek w towau:yslwJe (&połe­
czeństwie) z.rzeko się, iż nie użyje osobistej 
mocy i rozumu na obronę swojego prnwa, ąfe 
poświęci tę całą moc i rozum na obronę towa­
rzystwa (spleczeństwa). A towarzystwo (spo­
łeczeństwo) nawz<I.iem zabezpiecza każdemu 
człowiekowi obronę jego praw i wolności uży­
wani·a wszelkiej własności podług tychże 
pmw„. Najwyższa wola I moc. czyli najwyż­
sza udzielność istnieje w narodz,ie„. Prawo 
o towarzystwie ;est wyrokiem woJj powszech­
nej. Wola powszechna jest ibiorem woli 
wszystkich". „Oszustami politycznymi sq te 
wszystkie familie albo ta iedna familia, klóra­
by wmawiała. ,że Bóg na.dał jej jednej najwyż­
szą moc i rozum nad miliona.mi ludlli, że jei 
jednej rozum i wola są nieomylne".„ 

To już nie tylkQ rozprawa rozkazująca dro­
gi naprawy , to płomienny manifest, p·isany iy­
wą krwią ~e rcr wie1k•iego PoJaikd l dem.o­
kraity. 

Drngi i trzeci rozbiór PD.ld:.i nr~vw..a =<U.· 

Dz1ęk1 c-zuj,!lOści Łód.ikii.ej De~ega-tury i Bi;u­
rn Wyiko111.awczego Komisji- Specja.lo!lej w War­
szaiwJe, pofo~ony 7i06t·a~ k'l'·e5 oszukańczym 
machinacjom dwóch szkodników gospodar­
czych - Wacława Rogail.skiego, z.am. w Łod2Ji 
r~rzy ul. DOIWborczyików 10 m. 10, kiero'WIIliika 
? .... t:1dadów Montarż:orwo-Reipea-.a,cyjnych Młytnów 

\l PZPB w Rudzie, Pllbianickiej 
wsród tkaczek pracujących na. ośmiu 
krosnacb najlepsze rezultaty osiągnęły: 
Irena Ziółkowska (177 proc.), i Marta 
Majer (170 vroc.), a na „szóstkach": An­
toni Bartosik (165 proc.). 

W PZPB Nr 1 uzyskał Stefan Pał­
czyński na sześciu krosnach 177,3 proc, 
Dalsze miejsca zajęły: .Janina Jurek 
(169,3 proc.) Maria Pyziak ~165,S proc.) 
oraz Helena Bo(us (162,9 proc.). Na 
„czwórkach" uzyskala Anna J)1•atwicka· 
154 proc normy. 

We współza.wodnictwle tes1>0lowym 
::vyprzedził majster Kibler i132,4 proc.) 
Engla (112,3 ,>roc.), a Zygmunt Stolarz 
{126 proc.) .Stolarza Stefana \113 proc.). 

W PZPB Nr 2 w przędzalni wyróżni· 
ly się: Janina Przepiórka. Leokadia To­
mala, Stanisława Włodowska i Genowe­
fa Strzała. 

W tka.łoi na „szóstkach" uzyskały: 
Maria Oerlich l58,'7 1>roc., Janina Jusz­
ezak 157,7 proc., a. Eugenia Słomczew­
ska 152,„ proc. .Józefa Wieczorek ob­
sługująca cztery krosna wykonała swój 
plan dzienny w 150.2 proc„ a. Irena Ku­
charska w 150,8 proc. 

W PZPH Nr 3 w tkalni pierwsze 
miejsce na „czwórkach" uzyskała Maria 
Grzelak (1911 proc.) a na „szóstkach" 
Franciszka Korwa.cka (161 proc.). W 
przędzalni (trzy strony) odznaczyły się: 
8ronisła.wa Komor (1'77,6 proc.), Broni­
iława Stefaniak (17'7.6 proc.) oraz He-

w Łodrz.i IP·!'rl.Y ul . .Dęborweij Nr 10, oora.z jego m-
61f:El!J>cy, Lon.gillla Gnalbskie·go, zam. w Łoodzd przy 
ut DOJW.bwczylków 10 m. 12. 

Ki.erownilk Rogallski i jego 7Ja.Stęipca - G~ab­
skd, wytlmrzys·talli swe ~ierOIWiI!.icze staiIHlwislk.a 
w fiirmie pod Zairząde.m P.alństwowym do vbi­
cia wJellk•ie.gCY maiją•tku kosrz,lie!J. Skairoo Pań-

lena Scigańska (168,8 proc.). 
We współza.wodnictwie zespołowym 

wypr-.i:edził majster Tomczak (134,6 
proc.) Człapińskiego (124,8 proc.), a 'l'o­
sik (108,6 proc.) Z•lasę (107 ,3 proc.). 

W PZPB Nr ł w przędzalni na 'Y.tO­

ło wysunęły się: Józefa Stanek, (164,3 
proc.) i Anna Goź~ik (138,1 proc.) a w 
tkalni: Janina Krzywańska (163.'7 prn.._) 
oraz Feliksa Kaczyńska {153,'7 oroc.). 

W PZPB Nr 5 w tkalni (;,ezwórki"J 
wyróżniły się Maria Florcza.k (181 proc.), 
Anna Błażejewska (174,1 proc.), Maria 
Pryczek (173,6 proc.), Józefa Kamińska 
(171,'7 proc.) ora.z Jadwiga Frączkowska 
(171,3 proc.). W przędzalni (cztery stro 
ny) uzyskała Janina Góralska 168 proc.,. 
a Stanisława Krawczyk 149 proc. We­
ronika Langner obsługująca trzy .;tro­
ny wykonała swą normę w 176 proc., 
a Maria Rojewska w t75 proc. 

W PZPB Nr 6 w przędzalni najlepsz< 
rezultaty uzyskały: Kazimiera Urbaniak 
(158 'proc.), Kazimiera WQiniak (154,8 
proc.) oraz Helena Jagielska. (153,2 proc.) 

.v tkalni (szóstki) wypracowała .t:o­
fia Pietrza.k 162,J proc., a Wand:;i. Strzel 
czyk 160 proc. 

st w.a. 
Obaj Ollli p.rzy ~i&i& rnm.anenitów me u w.'I• 

dolCIZll1'i!li w k<Sięga-ch fil!rm01Wych 2'Jilaczmej ifoscł 
maszyn .roftllliczych iporuiemi edk:i&l, ikltóre 51prze­
dawali jaik:o 6woje włai::<na. i w ten s.posób 
przy;właJS'LIC.Zy!i &0ibie -20 milionów złotych 
w olkre&i.e od maroa do iP<IBdziemilra 1947 rcikiu. 

POlllad to w talku cklcltodzenia udowodnio· 
Illo, że Rog<ill.isiki wprowad1.1ił w b.ł-ąd Sąd Gro:drL­
lki. uzyisilrując przy pomocy fałsrzywycih zeman 
praJWo do maszyn młyn.a ew Pi!IP'rołiniie, kiooTe 
nigdy do niego nie ina1J.el'Żalły, a które Sjpil"2le.dał 
~ęściow~, jako własllle. r5zdęki ~bki1eij !imit·eir­
wenJQji Delega'tu.Ty Kollilli!Sl.ii Spe{;jailinej w Ło­
dzi udaJł.o się zaibezipiecrz:yć 07ięść maszyn miyń· 
sikiich i ll"O~nfca;ycll pm:ed i<:lh d.a~sllą be7JPr.........,­
:ną ~przedarżą. 

Obydwaj ThieuC?Jciwi ikiieiro!WUl.icy o:rizeo:.e­
niem Komisji S'Pecjailcnej rzm<llle7lli silę w ob-OZ.!• 
pracy i opus.ZIC!lą go 'P<> d'W'll la·tacll prrzymuso• 
weqo poibyibu. (Dz) 

Przemysł · wełniany 
walczy o pierwszeństwo 

We współzawodnictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach najlepsze rezultaty w 
PZPW Nr 2 osiągnęli: Antoni Berger (157 
proc.), W.J:adysław Krzysiak (141 proc.}, Leon 
Rozpierski (139 proc.) i Tadeusz Mańkowski 
(138 proc.). 

W 'PZPW Nr 3 wyróżnili się: Władysław 
Jóźwiak 041 proc.) i Hieronim Walczak (139,6 
proc.). 

W PZPW Nr 38 wyróżnili się: Kazimierz 
Wojtczak (160 proc.) i Feliksa Milczarek (142,8 
proc.). a w PZPW Nr 36: Zygmunt Łuczak 
(160 proc.), Roman Kafelski (159,5 proc.), Jó­
zef Bednarek (154.7 orce..) oraz Jan Pawlak 
<157,7 proc.). 

W PZPW Nr l pierwsze miejscn &dobył 
Feliks Jurga (147.2 proc.) a drugie Michalina 
Michalska (144,4 proc.). 

. • KTO PIERWSZY? 
15 stycznia we współzawodnictwie między 

I fabrycznym w przemyśle bawełnianym o.aj­
' lepsze rezultaty osiągnęły PZPB w Andrycho-

W PZPB Nr 7 najlepsze rezultaty w 
przędzalni (trzy strony) uzyskały: Kor­
nelia Nowak (163 proc.) i Władysława 

Jocbim (161,4 proc.). a w ~akłni (czwór­
ki): . Wiktoria Danecka (166,a 1,>rfl"' i <\n 
tonina Baśka (162,9 proc.). 1 

wie, wykonując plan dzienny w przędzalni w 
133,4 proc„ a w tkalni w 124,5 proc. Dalsze 

~ miejsca zajęły PZPB Nr 3, PZPB Nr 7, PZPB 

I Nr 111 oraz PZPB w Pabianicach. 

~~~--~~:..~~~~~~i!!!!!:illll!:::ii:~&f.i· ~~'S~~~~=;~~:;~~;~~;~~~~~';,~~";;~~~~;:~;~ Najsłabsze wyniki 'l.anotowaly. P~PS„ ~r 9. „ ' •NZ PZPB W Z~ 
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Nr 20 GŁOS TOMASZOWSKI :-:itr. 1 

Kronika Tomaszowa Wzorowa . parowozownia w Karsznicach 

A , emu winszuiemv 
WtoreK, W stycznia 1948 r. 
Dziś: Sebastiana. 

ll'ożne telelonq: 
Straż Pożarna - 51 
Dworzec Kolejot;y - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
·Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 
Liga Kobioet - 281 
Pow. Rada Zw. Zawodowych 44 
Ub-ezipieczalnia Społeczna - 17 i 121 
Za.rząd Miejski ZWM - 52 
Komitet Miejski OM TUR - 69. 

Dgżurą apteh: 
Dziś dyżuruje apteka. Ko.rmanowej 

ul. sw. Antoniego róg Pl. Kościelnego. 

zniszczyć budynków, wywi eźli · natomiast I rem, garstk.a zapalenców, dawnych pracowni~ 
wszystkie maszyny i wyposażenie warsztatów, ków, objęła parowozownię, by jak naj.szybc.ieJ 
pozostawiając gołe mury. Ocalało tylko urzą- uruchomic umiłowany warsztat. Nazwisk~ ich 
dzenie do podawania węgla. powinny by ć zapisane w dziejach koł.ejntctwa 

Dnia 19 stycznia 1945 roku, w południe, Ar polskie90. Byli lo obywat~Je: n8;czelnl~ pa:o· 
wprawdzie mia Czerwona zajęła Karsznice, a już wieczo wozowni Roman Dyb~zbdnsk~, k1erown1k bm· 

ra Władysław Smętek, technicy Henryk Jaz• 

Parowozownia Główna I klasy w Karszni· 
cach odbudowała się po przepędzeniu okupan 
ta w rekordowym tempie i dziś należy do naj 
nowocześniejszych w Polsce, stanowiąr wzoro 
wy typ te~o rodzaju warsztatów . 

N iemcy uciekając., nie zdążyli 

dowski, i Władysław Michalczyk, przodownik 

C d k t • I h Antoni Maćkowiak, robotnik Paweł Lewan· e n y pro u o w ro ny c :;;;~~ :U~~I~~~t'K:i1:ifJr~1a~n!~~;.k~ ir!:i 

I 
Dykfeld, rzem1esl01k Ignacy Bąkowski, przodo 

Notowania cen giełdy zbożowo-towa­
rowej z ostatnich dni są następujące: 
pszenica ....: Warszawa 3600-3700, Ka­
towice i Łódź 3600, Gdańsk 3600-
3700. 

O · O W wnik ślusariki Edmund Roza oraz dyspozyto· 
tręDy pszenne 8 proc. - arsz:;i.· rzy parowozowrn Zygmunt, Jazdowski i Lud· 

wa 2600-2700, Katowice 2250-2400, wik Dylus. 
Gda11sk 2400-2600, Łódź 2500-2600. W warsztatach nie było nic prócz chętny-.:h 

Ofręby żytnie 90 proc - Warszawa 
2000 - 2400, Katowice 2000 - 2100, 

rąk i zapału, lecz zapai pokonał wszelkie tru· 
dności i w pierws1,ych dniach lutego, a więc 
po kilkunastu tygodniach, rozpoczęto pra".:ę. 

żyto Warszawa i Gdańsk 
-2ę}00, Katowice i Łódź 2400. 

Gdańsk 2200-2300, Łódź 2100-2200. 
2400 Rzepak jary Warszawa 9400-

W ciągu roku l945 dokonano 76 średnich 
napraw parowo1ów i 202 wypadkowych, oraz 
196 napraw bieżących wagonów osobowych 
i 249 napraw wypadkowych wagonów towa­
rowych. 

Jęczmień przemia.łowy - Warszawa 
2400-2500, Gdańsk 2300...,-2600, Kato­
wice i Łódź, - ·2400. · 

Owies Warszawa 2400-2500, 
Gdańsk 2300-2600, Katowice i Łódź 
2400. 

Mąlca pszenna 70 proc. - Warszawa 
6300, Gdańsk 6200-6600, Katowice i 
Łódź 6000-6300. 

Mąka, żytnia 80 proc. - Warszaw~ 
3550, Katowice 3600. Gdańsk 3600-
3800, Łódź 3250-:3550. 

9701!), Katowice 8500-9500, Gdańsk 
9000-9600, Łódź 9500;--9SOO. 

Sł01na prasowana żytnia - Warsza­
wa 850-900, Katowice i Gdańsk 700-
.800, Łódź 800-000. 

Sia.no zv,;ykłe prasowane 
wa 950-1050, Katowice 
Łódź, 1000-1100. 

- Warsza-
850-1150, 

Tendencja utrzymywała się na wszy­
stkich giełdach spokojna. 

Podane notowania są w złotych za 
100 kg. 

Produkcja zwiększa się z roku na rok. W 
r. 46 - 105 napraw średni-:h parowozów i 201 
wypadkowych - napraw bieżących woganów 
osobowych 439, towarowych 5419, w ubiegłym 
zaś dokonano 99 śttodnich napraw i 4 wypad 
kowycb parowozów, 416 bieżących napraw wa 
gonów· osobowych i 12.577 towarowych. 
Ogółem do 1-go sty<:znia br. przeprowadz?: 

no remont średm 28D parowozów, oraz szesc 
całkowicie odbudowano. 

średnia reperacja paro~ozu trwa około• 24 
dni, bieżąca wagonu przeciętnie 12 godzin. 

. $wAD:a~~oi=:o0~~~~ 4~~maszów, u! I Czytajcie Głos Tomaszowski I 
Parowozownia obchodziła dwie skromne u· 

roczystości - w marcu 46 r. setny parowóz 
do Koluszek, zaś we wrześniu ub. r. 250-ty do 
Katowic . 

'Warsztaty Karsznickie, zatrudniają-:e obec· 
nie ponad tysiąc pracowników, dok9nują na· 
praw średnich, wypądkowych i biei.ący~h J?Ol 
skich lokomotyw przedwo.iennych i pomem1ec 
kich, wszystki-zh typów, oraz wagonów dla dy 
rekcji łódzkiej i innych, a zwłaszcza dla lu· 
helskiej. 

Państwowe· placówki handlo 
obejm uf q swoim zasięgiem wszystkie ·miasła powiatowe w 

wzrośnie w rb. dwukrotnie kraju. - Sieć skupu ziemioplqdów 
· Si~ hurtowni i rejonowych biur 

sprzedaży niektórych artykułów prze­
mysłu spożywczego rozwinie się rów­
nież batdzo wydatnie w porównaniu 
ze stanem obecnym. Wzrost liczby pla-

cówek hurtowej sprzedaży namiastek 
kawowych z 23 do 35, wyrobów cukier­
niczych ze 124; do 154 i oleju z 9 do 21 
- stanowić będzie odpowiednik wzmo­
żonych obrotów tymi artykułami. 

Kursy dla laborantów rzeźnych 
Rzeźnia Miejska w Warszawie orga- Łącznie z kursem trychinoskopii, or-

nizuje dla kobiet 3-tygodniowy kurs ganizowany jest dla mężczyzn kurs 
trychinoskopii, to jest badania mięsa „skrawkarzy". 
dla stwierdzenia obecności trychiny. Ukończenie kursów uprawni~ dÓ pra­
Kurs„ ~ozpocz~a się}6 l~te,go_ rb. 

0 
cy we wszystkich rzeźniach publicz-

~"andrdat~1 _obowiązu~e swiad~ct~ nych. Z powodu ograni zenia miejsc, 
ukonczema mm1mum 7-m oddz1ałow . . . , . . 
szkoły powszęchnej, oraz wiek do lat 30 I podama n~Ie_zy składac "".' ak ,n~Jszy~-
Kursistki otrzymają kwaterunek i ca- s~y~ termnne d~ Dyrekc z1zm MieJ-
łodzienne \"iryŻywienie w cenie 140 zł. kieJ w Warszawie. !/ 
za dzień. ----

Odbudowa wsi w 19 
W ramach akcji odbudowy wsi w ro­

ku 1947 odbudowano ogółem ok. 39.000 
zagród. 

W akcji czynnych było w roku 1947 
ogółem ok. 3.000 maszyn budowlanych, 
w tym pustaczarki, dachówczarki, gą­
siąrczarki, mieszadła do gliny, betoniar 
ki i traki. 

W roku 1947 Naczelny Komisariat 

Pr.zyg o dy, 
Jasia 

' 

-rów. -----· WienioieU 
Z I ó ż o I i a r ę I """"""""""'?"'""'"""""""' 

Odbudowy W si dostarczył na akcję od· 
budowy wsi ponad 11 milionów szt. 
cegły, ponad 99 tys. ton cementu, 496 
tys. ton wapna, 670 tys. ton gwoździ, 
178 ton lepiku, ponad 56 tys. rolek pa· 
py, 13,5 tys. kompletów armatu.ry ku­
chennej, 2 tys. kompletów armatury 
piecowej, 10 tys. kompletów okuć sto­
larskich oraz 500 ton źelaza. 

Wśród licznej rzeszy pracow'ników jest sze· 
reg zasłużonych i długoletnich kolejarzy, 
związanych sercem i duszą z parowozownią. 
Najstarszymi są pomocnik na-::zelnika parowo· 
zown1 ob. Aleksander Szlagowski, pracujący 
47' lat w Karsznicach, przodownik stolarzy Sta· 
nisław Leszczyński 32 lata, kierownik napra· 
wy średniej Stanisław Nayda i przodownik 
bla-:harzy Stanisław Niwa po 31 lat, wreszcie 
naczelnik warsztatów, kolejarz z ojca i dzia· 
da, Włodzimierz Stankiewicz, 'llający 19 lat 
pracy, który wybił s i ę na obecne stanó,~is_k? 
przeszedłszy wszystkie szczeble trudnego l c1ęz 
kiego zawodu. 

Same Karsznice, to niewielka osada, której 
życie koncentruje się dokoła warsztatów i ?Io 
ków kolejowy-::h. Kilka niewielkich domkow, 
parę lichych sklepików - to wszystko. 

Pracownicy parowozowni, administracji, war 
sztatów, służby ruchu drogowego i elektrot~­
chnicznej mieszkający w 37 blokach, stanowią 
jedną kilkutysięczną rodzinę. 

Największą ich bolączką jest brak życia 
rozrywkowego i kulturalnego, gdyż są niemal 
odcięC'i od szersze!JO świata. Starają się więc 
choć częściowo złagodzić tę bolączkę. Przy 
Związku Zawodowym Kolejarzy, istnieje świe· 
tlica, sala teatralnG i kółko dramatyczne, któ­
re wystawiło już 'pięć sztuk, mają własną or· 
kiestrę symfoniczną, bibliotekę ruchomą. Dwa 
razy tygodniowo odwiedza warsztaty kino obja 
zdowe. · 

Kąolejarze własnym wysiłkiem zorganizowali 
7-mio klasową szkołę powszechną dla swoich 
dzieci, spółdzielnię i piekarnię. Na polu poli· 
tycznym -zgodnie I ofiarnie pracują w PPR 
i PPS„ a drużyny harcerskie, męska i żeńska, 
zajmują się społecznym wychowaniem mło· 
dzieży. 

Ambicją parowozowni jest' powiększenie 
przebiegu parowozów na odcinku obsługi Tar 
nowskie Góry . - Bydgoszcz - Karsznice. , 

W lipcu 1945 pi ze bieg wyniósł 139.700 klm. 
miesięcznie, w ubiegłym 400 tys. klm .• a w 
bieżącym ma być iioprowadzony do 750 tys. 
kim . miesięcznie. 

Zyczymy powodzenia! 
Wr. 
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Str. & GL0S Nr.llU 

z żqcia Partii 
WSPÓLNE ZEBRANIE PPR I PPS 

Dziś o godz. 17-ej odbędzie się wspólne ze­
branie członków PPR i PPS PZPB Nr 5. 

ZEBRANIE EGZEKUTYWY KOMITETU 
GÓRNEJ PRAWEJ 

Piikarze lubict ·dyskutować ... 
W środę 21.1 br. o godz. 17-ej odbędzie się 

posiedz~nie egzekutywy Komitetu Górnej Pra 
wej. 

Walne doroczne zebranie ŁOZPH me przyni~sło żadnych rewelacji 
Tegoroczne walne zebranie piłkarzy lódz· 

k;ch upłynęło · pod hasłem „koclJ.ajmy się". 
Wprawdzie delegaci klubów prowincjona•Lny('h 

UWAGA, SEKRETARZE KÓŁ STAROMIEJ- po·cząłlkowo byli do.ść wojowniczo nas·trojeni, 

szano jednaik równi€ż i isfotniedsze sprawy -
nie za.pomniano bowiem i o &prawie wys:clcole­
niowej, z czego wyi!liJca, że prow.i.ncja o tych 
r:zeczach pamięta i odpowi~dnio ie docooia. 

Do Wydziału Gier i Dyscypliny dokoopto­
w.amo ob. ob. Piekanka i Mrozińsk.i€~o. 

SKIEJ! w miarę ~dnak przedł·użania 5.ię 01br.ad, opór 
Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy ich m i ękł jak wosk i w rezu.!lacie ze•brnnie 

ul. Nowomiejskiej Nr 6 odbędzie się odprawa przeszło bez gwahtow.n.i.ejszych burz. A ~r7e­
sekretarzy wszystkich kół. ba przy7inać, że były złowrogie chtmur.ki ria łio­

Sprawy bardzo ważne - obecność sekreta- •ryzoncie. Może to wyniikało :z ikomplek5u n iż-

Wszystkie ~iosy, godzące w dz.iałal.niość za~ 
nądu ŁOZPN, do500onale odpa.rowyw.ał wice­
pre:zes orga'Ilizacyjny ŁOZ.PN, tow. Za•bke. Po 
przemówieniu jego więksrz.ość czym.io.nych za­
rzutów okazała si·ę nieisto1tną. Opozycja zro· 
zumiała to i jej antyna&tawienie z.a.częło łop­

.nieć, jaik śnieg na wio<>nę. Od czasu do cz11su 
.vtrącała jeszcze swoje „ale" w sprawaclJ. j!IB 
czy5to foPlllaJnyoh, w ikońcu jednak w jaik ruLJ­
le,pszych :nastrojacih opuszczono grnmadnie i;ia­

lę obrad Miejsk.i-ej Rady Narodow·ej. 

2) Na w.niosek prz,ewodniczącego zebrania, 
prezesa Rady Miejs•kiej, EdwaT<la And:rzej.aka, 
uchwaiiono przez akilamaoję złożyć 25 tysi ęcy 
złotych na budowę Murzeum Narodowego w Ra­
do•goszczu. 

rzy obowiązkowa. · szości i wy.p)ywającego 5,tąd braku za.ufania 
ZEBRANIE KÓŁ PPR iprowincji do wielkie.go mia-!;ta Łodzi , dość, ~e 

. . . . . . . d·elegaci prowincji przvJechali uzbrojeni 
W dnm dz1s1eJszym odbędą się zebrama kol w Sitek zarzutów pod adre;em działalności za-

w następujących fabrykach i instytucjach: rządu ŁOZPN za rok 1947. 

RUDA PABIANICK~ I z mównicy, do iktórej często l·ak śpieszyli 
O godz. 7,30 Straz Przemysłowa. O godz. się delegaci z Piotrikowa, Zgierza czy Toma-

13 ~ej tkalnia w PZPB w Rudzie Pabianickiej, szowa, że nieomal .zderzali się w przejściu, pró­
Oddział I - zmiana I. O godz. 16-ej f. „Ha- .bowamo ze wszys{kid1 &tron zaataikować nad­
usman". rzędne władze piłlc!arstwa łódzkiego. Ui!>kaTżil­

WIDZEW no się :na brak bo,isik, na ich z.aoniedbany czę­
sto etan, a wres·zcie na irz·ekomo nies,prawi€d­
liwy :podział (jobCl!cji na rzecz kdubów. Pon1-

Czego dokonano w ciągu 7 godz.in o•brad? 

1) Wyibr.ano do zarządu n.a miejsce ust~u­
jących j€go człoillków, 111a sekretarza ob. Eoik­
sińsiki·ego, 111a kęHam.a srpo.rtowego - ob. Ko­
wa.1'5ikiego, a 111a ireferenrta wyszlkolenfowego„. 
nie 21na1leziono lkandydaita. 

Czego nie przyjęro, a 111ad czym długo d~ 
kuto.wana? Niewą•tplivrie nad wnioskiem, zgło­
szonym przez delega.ta Lechii (Tomaszów) 
i Coilcor.dii (Pi0otrków), 7'Illi&zającym do zmia­
ny d-0Jtychc7iasowego syE>teim.u irozlic.zeń kaso­
wych w rozgr}"Wikach mistr.zowslk.ich. Propo­
nowali oni, aby Z}'51ki płynęły do kieszeni go­
s,poodarz.a zaW10dów, a nie były dzielQne między 
rozg·rywające mecze drużyny. Przeciwko temu 
Wni<JGkowi wy;powiedziafo się · 45 klubów, za 
- 35. 

Je!SZCze więk&Zą iłośeią głosów odr7iucono 
Wlniose&: ZZiK (Kutnio), !k:tóxy !P'J"OIPOnowal pO­
większe.nie klasy A do 12 iklubów. Za - 1-ł 
głosów, przieciw)ko - 64. {Kr.) 

O godz. l<i-ej „Lanital". O godz. 14-ej ro­
botnicy węgłowi i przędzalnia amerykańska 
PZPB Nr 5. 

GÓRNA z n1inionqch dn i ••• 
O godz. 13,30 • PZPB Nr 7 - zmiana I, 

PZPB Nr 8 - zmiana I. O ogodz. 16-ej zmia­
na dzienna PZPB Nr 8. 

GÓRNA PRAWA 
FABRYCZNA - PZPB Nr 1 

o godz. 13,30 Nowa Tkalnia kolo 11, 12, 13. 
O godz. 8-ej Straż Ogniowa. 

SRóDMIESCIE 
O godz. 15,30 f. „Kublik". O godz. 14-ej f. 

„Sylvia". O godz. 17-ej CZPWł. - Dyr. Włó­
kien Łykowych, ł,KPPR. O godz. 16-ej 
CZMPWł. Dyr. Lasów Państwowych. 

SRóDMIEJSKA LEWA 
O godz. 16-ej PZPB Nr 4 - koło 5. O godz. 

15-ej f .. ,Kebsz" - koło II. O godz. 13,30 O­
środek Konf. Nr 4 - koło 1, 3, 4 i 8. 

SRóDMIEJSKA PRAWA 

Podczas okupacji, piłkarze łódzcy n.ie ulęklJ się prześladowań żandarme.rJi niemieckiej, rozg.rywa1ąc szereg zakonspirowanych spotkań, 
m. in. o nieoficjalne mistrzostwo Łod:»j. - Oto grupka sędiziów, która te me<:ze sędziowała. Od lewej: ob. ob. Henryk Karbowiak, Henryk 

Pagodziński, Zygmunt Kowalski, Siemisław R<więckJ i Napors.Jd. 

O godz. 14-ej f. „Eisert·Schweikert" 
zmiana ranna. O godz. 16-ej - zmiana dzien 
na, Centrala Zbytu Przem. Papier. f. „Fial", 
f. „Plihal". O godz. 17-ej f. „Gepert", f. „Zło­
towski"• O godz. 15-ej Urząd Zatrudnienia. 
O lrod:r;. 16,30 CT - Wydział Gospodarczy. 
O g6łb. 18-ej terenowe koło Nr 2. 

Jak było w .Poznaniu? 
Marcinkowski zawiódł, Trzesowski wygrał minimalnie 

TAROl\llEJSKA 
O godz. 14-ej tkalnia PZPB Nr 2 - zmia­

na. I\ wykończalnia - koło I. 12 Kom. M.O. 
O godz. 15-ej f. „Profesorski". O godz. 16-1'.'j 
f. „Kaszub". O godz. 15,30 f. „Filwas"'. 

POZNAŃ. - Rewanżowe 6po,t:JQalllie pię- ' repre.z.enta. }a Łodzi wy tąplła w rererwowym • zashiiył co:n.ajmniej :na remis. Marci>nkow&ld 
ściarskie między reprezentacjami Ło9zi i Po- składzie, za6'i'1onym Marcinkowskim w wadze stoczył słabą walkę. Z drużyny pomań.s.kiej 
-mama, rozegrane w noiedzielę w Poznaniu, za- piórlkowej i Trzęsowskim w wadze Med.niej. •najlepiej wypadli: Panlk.e, Adamski liI oraz 
kończyło się, jaok podawaliśmy wczoraj, zasłu- Poznaniacy :natomiast wys.tawili najlepszy ze- Szymura i IWmecki. Ci osta.tni wygrali swoje 
żo.nym zwycięstwem reprezentacji Pozna.nia s1pół, jedynie w wad7le ipiórk<Jwej zabrakło wałki w drugim st<m"ci'll iPrrzez i-echnione k. o. 
w 6 tosunku 11: 5. Wynilk uzys:kany na iria!gu Szyma.ńikieg-0. Sęd21iow.ie liikTZywdzili nieco Miłą ni.espodzialllikę sprawił rezerwowy Nowak 
nie da.je jednak obrazu sił oilcrę'gów, bowiem Sobczaika, lk.tóry w 151Potkaniu z Tn:ęsowiSikim w wadze kogulCiej, lkotóry dowiódł, że jest do­

BAJ, UTY 
O godz. 16-ej f. „Mewa". 

UWAGA KOLPORTERZY SRóDMIEJSKIEJ 
LEWEJ! 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Południowej 11 odbędzie się zebranie kol 

Pływacy Kal_oWic 
przyjeżd:żają do Łodzi 

porterów kół Sródmiejskiej Lewej. Sprawy Po udanym .propagandowo i organizacydcie strzem Polski - Sołtysikiem, Wąiem, Kfil~ą 
bard7.o waźne. Obecność obowiązkowa. meczu pływackim Praga - Łódź. ŁOZP w przy- \i Slko.rupką na. c~e. . . . 
UWAGA PRELEGENCI I INSTRUKTORZY srzłą niedzielę organizuje dreikawe 61pobkaniie . Prog'f~m przewid.uJe. nas•tępu1ące konkur€[1-

. . . . • C)e: 100 1 200 m stylem do'\vol:nym, 100 m na 
DZIELNICY SRODMIESCIE na baserue YMCA Kaitow1oe - ł.odz. Me<:z 'W7dlaik, s~tafety: 3 ir.a.zy 100 m s'ty~em z.m.ien-

W środę dnia 21.1 48 o godz. 17-ej odbę- te.n odbl}dzie się tyJJm w lk<Jnilrn.oon.cji męskiej. ayim i 5 razy 50 m sty.lem dowolnym, oirarz 
dzie się kolejne zebranie, na którym będzie I Go.ście przyjeżdżają w si1lnym skiła<lzie, 'Z mi- skolkl z łraiIDp<lliny. 
kontynuowany wywiad na temat PPR-partia 

mn1·a. rksistowska. · Wolni słuchacze mile widzia-1 j•m,:~1~~'.:1111~-... „„.~ f11~1~111111l11'=~~umąD~J1=·~1~[) We wszystkich tych szk<Jłach pobiera na-
"' '' .n I I 111 ,„, r ,. „ ukę 981 dzieci obojga płci, kierowanych tam 

- 111111 11m 11 111111 ,, li,, 11m.h111.d 111111 111111 11 przeważnoie przez Miejską Pracownię Psycho-
ZEBRANIE KOŁA NAUCZYCIELI P.P.R. . ZEBRANIE logiczną (z wyjątkiem szkół, przeznaczonych 

dla dzieci chorych lub dla kalek). 
W dn. 17.1 1948 r. odbyło się 7.Cbranie Ko- Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. i Uż)lit. 

la Nił.uczycielskiego PPR. Publ. w Polsce - Oddział I w Łodzi zawia- · WIECZO'.R LITERACKI M. SMOLARSKIEGO 
Referat na temat „Bilans Przemysłowy Pol damia, że zebranie pracowników Wydziału 

ski" wygłosił tow. Lewiński. · Opieki Społeczn~j odbędzie się w dniu 21-go 
W klubie Literatów „Pickwick", Traugutta 

Nr 6, I p. (wejście przez Hotel). W środę dn 
21 stycznia br. o godz. 19 odbędzie się Wie­
czór autorski Mieczysława Smolarski€go pt 
„Podróż za talara" i utwory poetyckie. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego tow. 
stycznia br. o godzinie 16-ej w lokalu własnym 
przy ul. Wólczańskiej Nr 5. 

UW AGA, KOMITETY DOMOWE! 
Szol przypomniała o zawiązaniu się „Towa­
rzystwa Przyjaźni Polski z Grecją Demokra-
tyczną" i wezwała do zapisywania się do te- Zarząd Nieruchomości w · m. Łodzi podai.e CENTRALA WEZWAN POGOTOWn 
go Towarzystwa. Wniosek przyjęto owacyj- niniejszym do wiadomości zainteresowanych LEKARSKICH 
nie. · Zeorani członkowie Koła złożyli jedno- Komitetów Domowych, że ostateczny termin Wydz.ial Zdrowia Zarządu Miejskiego po-

odbioru węgla, przeznaczonego do ogrzewania d · d · d • · · razową składkę na sieroty po poległych boha- b'k · -1 a1e o w1a omosc1, ze została zorganizowana u 1 acj1 ogo nych, upływa z dniem 24 bm„ • 
terach demokratycznej Grecji w wysokości 5 p0 upływie tego terminu żadne reklamacj,e w nts~ymkimiescie Centrala Wezwań Pogoto-
tys. 200 zł z wezwaniem innych Kół PPR i PPS 1 d · · b d Wi e ars eh, uruchomiona przy Komen-

uwzg ę mane me ę ą. dzie Straży Pożarnej m. Łodzi, ul. Sienkiewi-
do dalszych sk!adek ~a. w;:żej wymi~niony c~I. ŁODZKIE SZKOŁY SPECJALNE cza 54, telefon Nr 8. 

'brym maoterialem na boikisera. 
Wyniki techn.k:zme posuzególnyc-h walk 

iby•ły oostępujące (na Jpi.erw.szym miej&ou po.dar 
jemy oz:awodników Poa:nania): li!Jk,e iPrzegrał 
wyra:iJnri.e lllil pUID.k ty :z KaTgiede.m, ikJtÓTy :i:tria­
sz.cza w IH rundzie miał zdecyd<Jwaną pnewa­
gę; w w w.adze !koguciej Nowak wypunk>towal 
milnimaikl.ie ambitnego Brzózkę; w wad?ie piór­
kow.aj P.anke zremisował oz: Mareialkowekiim1 
Ada.ID5lki II wygrał wysok>0 :na puiiliklty '% K.aź­
mierczaikiem; Adamsik.oi I poilmnał ft41 ;pun,k,ty 
S21ta.b'iti6ikiego; w waidze ś-redlll.ie j Sobczak ude~ 
nie2:nacznie na pUlllikity Trzęsowskiemu; w wa.­
dZie pókiężlki-ej Szymma zwyciężył w drugiej 
rundzie pnez ited1JI1iczate lk. o. mało ri111tyin~a­
.ne.go Ul!'Zędowiicza, a w wadze ciężkiej Kli· 
meoki - Steca taikże w drug:iej rundzie Prz.ez 
teolmiczne k. o. 

W .ringu sędziował Snowadti (Gdaivsik), na 
.punkty Nowaik.owsiki (Warszawa), Sie.mszew­
ski (Łódź) i' LeżochU!pski (Poznali). 

Dzisiaj ze.branie 
;1struktor6w ŁOZB 

Ł.O.Z.B. wzywa wszys.tkich i·nSotmkito.rów 
i prnodowników na zebram:ie w d'llliu dzisłej· 
5zym o godz. 18 w lolkalu ł.OZB, ul. Pioitrk'OW· 
ska 67. · 

Pracownicy gastronomiczni 
też grai- · w „ping-ponga" 

Tow Dokowsk1 oznaJm1ł, ze w Łodzi powstaJe Na terenie naszego miasta czynnych J'est p ni· : t ł · d Odd - ł st • M T w In · p I · o ewaz en sam numer s uzy o wzywa-„z1ia " ho":'.ałrzdyszem~ ys ~ ~ edJ ~ 0 
-

1 
obecnie 10 publicznych szkół specjalnych, w nia Straży Pożarnej, należy po odezwaniu się 

W .nie.dzielę, dnia 2.5 bm., o godzilllie 10-<tej 
rano o.d>będzie się towa•rzyskii mea ping-;p.on­
gowy pomię<lzy no•wosz;orga;nizowaJll.ym KS „Ga· 
strolllomia" a KS „Gwi.a.zda". 

sce zac ęm o zapISywama się on oraz tym: 1 przeznaczona dla ociemniałych, 1 dl~ „Straż Pożarna" poprosić 
0 połączenie z od-

do prenume.rowania organu tego Towarzystwa. 1 głuchoniemych, . 5 d~a umy?łowo upośledzo· 1 nośnym Pogotowiem Lekars-:Cim. 
Mecz odbędzie się w 1-0lk:a.Ju KS „Gastrono• 

mia" przy ulicy Piohk.owski€j toa 
pt „Głos Wolnych". ny~h •. 2 dla moralme .. zamedbanych i 1 dla We~wania, Jrierowane bezpośrednio do po-

-___ dz1ec1 chorych na gruzllcę. · szczegolnych Pogotowi przyjmowane nie będą. Z żącla .f:.f(J•u 
Ofiary 

NA BUDOWĘ DOMU.KC PPR 
Z okazji imienin 1ow. Henryka Landbcrga 

kolo PPR przy Cenlrali Zjedn. Spółdz. Przem. 
- Łódz, Zachodnia 68 zł 4.150. 

NA SIEROTY PO POLEGŁYCH PPR-owcach 
Z okazji imienin tow. Henryka Asf'ndry­

cha pracownicy Centrali Tekstylr.ej - Skład­
nica d . .lewiarska nr 5 zł 1,200. 

Na d~'..ieci po poległych demokratach grt>"­
kich Koto Nll.uc1.vcieli PPR-owców zł 5.200. 

I 

P Uwag·a lekkoatleci.I rogram radiowy na dziś Sekcja l-ek.koa.tletyca.n;· ŁKS-u uprzejmie -z~-
Proqram na wtorek 20 stycznia 1948 roku. 

12,03 Wi adomości poludn.; 12,08 Przegląd 
prasy stołecznej; 12,15 Muzyka; 12,20 „z mi­
krofonem po kraju"; 12,30 (Ł) Muzyka obia­
dowa; 13,15 Przęrwa; 15,00 (Ł) Muzyka lekka 
(płyty~ 15 ,20 (Ł) „Powstanie styczniowe, a 
sprnwa chłopska"; 15.30 (Ł) Wiadomości ' lo­
kalne; 15,35 (Ł) Rozmai.tości; 16,00 D:liennik; 
16,20 Rezerwa; 16,35 , Limpopo„ audycja dla 
dzieci; 16 55 „Pieś1'i. wolnoś-:i" - słuchowisko 
11,40 (Ł) „Geografia muzyczna"; 18,00 RUL -
..r(;ormwroi„„.,.„ rhem.1czne nrat1nizrnu" wvkłi:iri 

prof. Dr. St. ~kowrona; 18,15 (Ł) Koncert ży· wi~da~ia ~w_rch człorukóW:, że treningi odby: 
czeń (cz. I); 18,45 (Ł) „żelazna kurtyna"; wa.Ją ~nę w srody .w godzmaoh ~~-;-~ '!' .sa.h 
19,00 „z zagadnień świata pracy": 19,10 „z , szkoły powiszeclmeJ przy ut Rollm:msiki-eJ 41. 
zag~dnień wie1sk.ich"; 19,30 Utwory L. V. Be- I D • • • b d • · 
ethovena; 20,00 Dziennik; 20,50 „Gawędy ry- ZISIGJ o ra UJq 
ba-::kie"; 21,00 Koncert symfoniczny; 22 :łO I I AZS 
Kwadrans lekkich utworów fortepianowycl' P YWOCy •U 
22,45 (Ł) Koncert życzeń (cz. II); 22.58 (V , Dzisiaj o godz. 17.45 odbędzie się Z1el:>ratłe 
Omówienie programu lokalnego na jutro; 23,CO . :,c ji pływadkiej AZS-iu i koła junforów 
Ostatnie. wiadomości; 23,20 Muzyka poważna; w l·o:kaolu jVłaosn.ym przy ut Poludniowej 10. · 
23,55 Wiadomości 'Z ostatnie} chwil;, "" nn 'l.a- '.?:ebra1Di-a bedzie mi,,.~o ch!lmalk-t• "-MlliM• 
fl'nll.czen;e audycji i H1'1DS ('vj.n Ir 11,,. ;.„-··--.;.-' 

, 
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